
Prezydium 
Rady Pracowniczej

PODCZAS pierw szego w nowej 
kadencji posiedzenia R ada P ra ­
cownicza dokonała w yboru P rezy­
dium. Przew odniczącym  został 
PAW EŁ KOZŁOWSKI, jego za­
stępcam i KAZIM IERZ GRZĄ- 
DZIEL i LESZEK BADYLA, n a ­
tom iast sekretarzem  JERZY PRY ­
MAS. Dla części pracowników  
ZKiMR są to osoby dobrze zna­
ne. Są jednak z pewnością i ta ­
cy, zwłaszcza w śród pracowników  
o n iezbyt długim  stażu w zak ła­
dzie, którzy poznają je  dopiero 
za naszym  pośrednictw em .

dium  Rady Pracow niczej znalazł 
się po raz drugi z rzędu. W po­
przedniej kadencji pełnił funkcję 
przewodniczącego tego organu. W 
ZKiMR pracu je od 1962 r. Roz­
poczynał jako frezer w  Dziale 
Remontowym. Obecnie je s t k ie ro ­
w nikiem  w ydziału zabudowy pras 
kuźniczych M-5. Należy do wy-, 
różniających się pracowników  za­
kładu, czego potw ierdzeniem  są 
odznaki Zasłużony dla Zakładu, 
Za Zasługi dla W ojewództwa Le­
gnickiego oraz M edal 40-lecia 
PRL.

PAW EŁ KOZŁOWSKI — p rze­
wodniczący Rady Pracow niczej — 
m a 33 lata. Posiada wyższe w y­
kształcenie techniczne o specja l­
ności technologia elektronow a. W 
ZKiMR pracu je  od 1976 r., po­
czątkowo w Dziale Głównego Te­
chnologa jako  konstruktor, a od 
1983 r. w  Dziale Głównego E ner­
getyka jako  specjalista elek tro ­
nik. Po raz pierw szy w ybrany 
został do organów sam orządu i od 
razu powierzono m u funkcję p rze­
wodniczącego Rady Pracow niczej.

KAZIM IERZ GRZĄDZIEL -  
zastępca przewodniczącego — ma 
40 lat. W śród członków P rezy­

JERZY PRYMAS — sekretarz 
Rady Pracow niczej — jest d ru ­
gim 40-lałkiem  w składzie obe­
cnego Prezydium . W ZKiMR p ra ­
cuje od 1965 roku. Rozpoczynał 
jako  tłoczarz, aby poprzez freze­
ra  i p lanistę dojść j o  stanow i­
ska m istrza w W ydziale W-2. Spo­
ro  czasu poświęca na pracę spo­
łeczną w kom isji socjalnej i w 
zarządzie zakładowego koła hono­
rowych dawców krw i, któregc 
jest w iceprezesem . Wyróżniony 
odznakam i Zasłużony dla Z akła­
du i Za Zasługi d la  WojewództWE 
Legnickiego. Po raz pierw szy w y­
b rany  został do organu sam orzą­
du pracowniczego.

( m )

LESZEK BADYLA — zastępci 
przewodniczącego — m a 25 la t 
jest najm łodszym  członkiem Rady 
do której w ybrany został po ra: 

.pierwszy. W ZKiMR pracu je  o< 
1981 roku, chociaż kon tak t 5 za 
k ładem  naw iązał dw a la ta  wcze 
śniej jako uczeń Liceum  Zawocjo 
wego przy ul. W rocław skiej. "W 
zakładzie odbywał praktykę, D( 
czasu służby w ojskow ej pracow a 
jako kowal w W ydziale K-3, a p< 
jej zakończeniu powierzono mi 
stanow isko m istrza w tym  w y­
dziale. W pracy osiąga bardzo do­
bre wyniki, których po tw ierdze­
niem  są w ysokie lokaty w trad y ­
cyjnym  konkursie na najlepszegc 
m istrza — wychowawcę młodzie- 
ży..

Z obrad egzekutywy KZ PZPR

Szkolenia partyjne,
załatwianie skarg i wniosków

P raca ideologiczna i wychowawcza w  zakładzie 
była tem atem  om aw ianym  podczas egzekutywy Ko­
m itetu Zakładowego PZPR. Udział w niej zw iąz­
ków zawodowych- zreferow ał STANISŁAW  W IL­
CZEWSKI. Nie m ożna jednak rozpatryw ać tej dzia­
łalności związkowej w  oderw aniu od posunięć in ­
nych organizacji w  zakładzie. S tąd  też jest k ilku  
m ecenasów w ielu zakładowych im prez i każdy m a 
w  nich swój udział.

W skazać należy jednak  na osta tn ią in icjatyw ę 
związkowców — m iędzyw ydziałowy konkurs n a  n a j­
bardziej czysty w ydział i dział. Jego rezultatem  
było uporządkow anie w ielu stanow isk pracy, po­
p raw a  estetyki. K onkurs ten  będzie cyklicznie po­
w tarzany. W tym  roku NSZZ Pracow ników  ZKiMR 
objęły pa trona t nad zakładowym  K lubem  M istrza. 
Rola tej grupy pracow ników  jest bardzo ważna. 
Zarząd in teresu je się też stosow aniem  k a r i n a ­
gród. Często zdarza się, że pracow nikom  w ym ie­
rza się kary, nie zw ażając na określony przepisam i 
tryb  postępow ania i ich gradację. W tym  przypad­
ku  ro la związków polega n a  chronieniu p raw  p ra ­
cowników. Pod patronatem  związków zawodowych 
działa też K lub T echnik i i Racjonalizacji. Ten za­
kładowy dom ku ltu ry  jest obecnie rem ontowany, 
by mógł lepiej spełniać sw oje zadanie.

Podczas posiedzenia oceniono zakończony w  czer­
w cu rok ośw iaty party jnej. S ekretarz KZ PZPR  
BOLESŁAW MALEC stw ierdził, że zrealizow ano 
w szystkie tem aty  szkoleń w e wszystkich oddziało­
w ych organizacjach party jnych. Podkreślono dobre 
przygotow anie lektorów , w yróżniając MICHAŁA 
JANCZEW SKIEGO, RYSZARDA TRZESNIOW - 
SKIEGO i MARKA ŁUKASIKA. Podobnie wypadło 
podsum ow anie pracy party jne j w  pierw szym  pół­
roczu 1987 roku. Choć nie udało się zrealizować 
w  pełni dwóch tem atów , wszystkie w nioski i u- 
chw ały egzekutywy zostały wykonane.

W kolejnym  punkcie omówiono skargi i w nioski 
w pływ ające do KZ PZPR. Codziennie pracow nicy 
zgłaszają tu  sw oje problem y, nie wszyscy jednak  
chcą, aby je  rozpatryw ać jako konkretne skargi. 
W iele spraw  zała tw ia się natychm iast. Najczęściej 
są one w ynikiem  niezrozum ienia przełożonych i 
podw ładnych lub zbyt rygorystycznego trzym ania 
się przepisów  i zapom inania o potrzebach ludzi. 
Oto k ilka przykładów  z ostatnich miesięcy. Miesz­
kańcy zakładowego osiedla zgłaszali złe um ocow a­
nie instalacji odgromowej. Pracow nicy nie objęci 
prem ią za eksport w nieśli oficjalną skargę. K olej­
ny w niosek dotyczył zawyżonego naliczenia odpłat­
ności za wczasy, a inny w ezw ania pow rotu do za­
k ładu w  czasie zw olnienia lekarskiego. Z darzają się 
jednak  i tak ie wnioski, jak  załatw iony pozytywnie 
o napraw ien ie n iespraw nej w entylacji w  spaw al- 
ni W-2. Skargi dotyczą spraw  drobnych i pow aż­
nych, ale w szystkie są rozpatryw ane i każdy zain­
teresow any otrzym uje odpowiedź.

Egzekutyw a oceniała także działalność O O P-6. 
K ieru je n ią  p ierw sza w  zakładzie kobieta n a  stano­
w isku sekre tarza  — JANINA ZAJĄC. Ta dość spe­
cyficzna organizacja skupia pracow ników  straży 
przem ysłowej oraz byłych pracow ników , pełniących 
obecnie funkcje w  aparacie party jnym . W pływa 
to na dość niską frekw encję (60%), ale także na 
wysoki poziom zebrań i w nikliw sze spojrzenie na 
poszczególne zagadnienia. Całokształt działalności 
OOP -6 oceniono pozytywnie. Stw ierdzono, że orga­
n izacja ta  może być w zorem  d la innych.

W końcowej części posiedzenia egzekutyw a udzie­
liła rekom endacji IRENEUSZOW I RYGASOWI na 
stanow isko kierow nika W ydziału B udow lano-M on­
tażowego oraz GRZEGORZOW I HRYPLEW ICZO- 
WI na stanow isko m istrza w  W ydziale W-4. Za­
tw ierdzono także w niosek JACKA KRUCZKA o 
przyjęcie w  poczet kandydatów  partii. (m is)"

Komu przysługują dodatki 
za. szkodliwe waruoki pracy

WIELE NIEPOROZUMIEŃ narosło wokół przyznawania pracow­
nikom świadczeń z tytułu szkodliwych warunków pracy. Są one zróż­
nicowane i zależne od warunków panujących na poszczególnych sta­
nowiskach. Różnice występują nie tylko pomiędzy wydziałami, ale 
i miejscami pracy, w  zależności od panującej specyfiki. Nieuzasad­
nione są jednak pretensje osób, którym przyznano jeden rodzaj 
świadczeń, do domagania się następnych. Pracownik otrzymujący do­
datek szkodliwy nie musi być automatycznie zaliczony do pierwszej 
kategorii zatrudnienia, a osoby do niej zakwalifikowane niekoniecz­
nie muszą mieć prawo do dodatkowego urlopu ze względu na za­
trudnienie w  uciążliwych warunkach.

Istn ie ją  trzy  odrębne św iadcze­
nia, a przydzielanie ich poszcze­
gólnym pracow nikom  obw arow a­
ne jest szczegółowo sprecyzow a­
nym i przepisam i. N ajw ięcej osób 
otrzym uje dodatki szkodliwe. N ie­
m niej jednak  i te św iadczenia nie 
przysługują wszystkim . Np. p ra ­
cownikom Wydz. W-5 za trudn io ­
nym  w  gnieździe kołnierzy nie 
przyznaje się tego dodatku, nato­
m iast nalicza się go osobom z te ­
go w ydziału zatrudnionym  w  
gnieździe palców. Podobnie je s t w 
M atrycow ni. Z atrudnien i przy  ob ­
róbce ręcznej o trzym ują dodatek 
„szkodliwy”, którego nie dostają 
ich koledzy przy  obróbce m echa­
nicznej. Dzieje się tak  dlatego, 

że w  tych w ydziałach nie wszędzie 
przekraczane są dopuszczalne n o r­
m y zapylenia czy hałasu.

Podobnie jest w  przypadku za­
kw alifikow ania pracow nika do 
pierwszej kategorii zatrudnienia. 
Nazwy tej używ a się w ym iennie 
do określenia „praca w  w arunkach 
szczególnych”. U trzym ane zostało 
w  mocy zarządzenie ze stycznia 
1984 r., określające dokładnie za­
wody, objęte w  poszczególnych 
w ydziałach tym  rozporządzeniem . 
Je s t ich aż 154, nie możemy więc 
podać pełnej listy  tych specjalno­
ści. Wobec zatrudnionych n a  w y­
m ienionych stanow iskach stosuje 
się odpow iednie przepisy praw ne. 
Pozw alają one pracującym  n a  
tych stanow iskach skorzystać z 
możliwości wcześniejszego o 5 lat 
przejścia na em ery turę oraz u -  
biegania się o zw iększenie św iad­
czeń em erytalnych lub inw alidz­

kich o 10 lub 15% podstaw y w y­
m iaru  em erytury. W arunkiem  jest 
przepracow anie na stanow isku za­
liczonym do I kategorii z a tru d ­
nienia 15 lat.

Trzecim, n iedaw no w prow adzo­
nym  św iadczeniem  jest dodatko­
w y urlop, przysługujący osobom 
zatrudnionym  na szczególnie u - 
ciążliw ych stanow iskach. O do­
kładnych zasadach jego przyzna­
w an ia  inform ow aliśm y już czy­
telników  „PF”. D odajm y tylko, że 
w  m yśl rozporządzenia m in istra  
u rlop  tak i m ógłby przysługiwać 
w  ZKiMR jedynie kow alom  i p ra ­
cującym  przy obróbce azbestu. 
Ja k  jednak  w ykazały przeprow a­
dzone pom iary, p raw o  do tego 
św iadczenia m ają  jedynie k aw a­
le, gdyż osoby zatrudnione przy  
obróbce p ły t azbestow ych w yko­
n u ją  tę  czynność zaledw ie przez 
dw ie godziny dziennie. Nie speł­
n ia ją  więc podanych w  rozporzą­
dzeniu kryteriów .

Pracow nicy k tórzy m ają  w ą t­
pliwości, mogą uzyskać dokładne 
inform acje o św iadczeniach w 
Dziale K adr. Mogą też domagać 
się przeprow adzenia dodatkowych 
pomiarów na swoich stanow iskach 
pracy. Ja k  w ykazuje jednak  
prak tyka, w iększość z takich  
wniosków je st pozbaw iona pod­
staw  i zostaje odrzucana. W arun ­
k i pracy  w  ZKiMR popraw iają 
się m ożna więc spodziewać się r a ­
czej ograniczania przysługujących 
św iadczeń z ty tu łu  szkodliwych 
w arunków  pracy, niż ich rozsze­
rzania.

(mi*)
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ZakoAczyf się 
rok szkolny

M inął kolejny rok szkolny. D la uczniów 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej przy  Z a­
kładach Kuzienniczych i M aszyn Rolni­
czych był szczególnie udany. W rozgryw a­
nym  na szczebiu w ojew ódzkim  konkursie 
o ty tu ł „Najlepszego ucznia w zawodzie 
ślusarza” uczniowie byłej trzeciej klasy 
zajęli drugie miejsce. T aką sam ą lokatę 
przyznano indyw idualnie ROBERTOWI ZA­
PAŚNIKOW I. W podobnym  konkursie dla 
tokarzy uczniowie ZSZ zajęli p ią te  m iej­
sce w  województwie. W yniki te  świadczą 
o dobrym  poziomie nauczania i niezłym 
opanow aniu um iejętności praktycznych.

W zakończonym roku szkolnym kształci­
ło się w przyzakładow ej szkole 146 ucz­
niów. 25 z nich podjęło już p racę-zaw o­
dową. 16 osób będzie dalej uczyło się w 
ZSZ d la pracujących, a  50 w  technikum  
m echanicznym .

Zakończono już rek ru tację do technikum . 
C hętni do podjęcia w nim  nauki zdali o- 
bow iązujące egzam iny w stępne. Wolne 
m iejsca są jeszcze w klasach zasadniczej 
szkoły. W roku szkolnym 1987/88 otw arte  
zostaną nowe k ierunki kształcenia. Do do­
tychczasowych specjalności — tokarza, fre ­
zera oraz m echanika m aszyn i urządzeń 
przem ysłowych doszły kolejne — ślusarza- 
-spaw acza i operatora urządzeń do obrób­
k i cieplnej.

Nowe k ierunk i kształcenia odpow iadają 
potrzebom  zakładu. Pow inny także przy­
paść do gustu absolw entom  szkół podsta­
wowych. Do rozpoczęcia roku szkolnego 
pozostało jeszcze trochę czasu i niezdecy­
dow ani mogą się jeszcze zapisać. (k)

Junacy z OHP
najlepsi 
w województwie

Niezwykle pom yślnie dla junaków  p ra ­
cujących w ZKiMR w ypadło podsum ow a­
nie w spółzaw odnictw a m iędzyhufcowego w 
zakończonym roku szkolnym. Zakładowy 
OHP zajął w  nim  pierw sze miejsce, w y­
przedzając w szystkie hufce działające w 
w ojew ództw ie legnickim . Zdobył w  ten 
sposób ty tu ł Przodującego OHP.

We w spółzaw odnictw ie zakładowym , w 
k tórym  brano pod uw agę w yniki naucza­
nia, dyscyplinę pracy, udział w im prezach 
kulturalno-ośw iatow ych, a także efekty 
pracy w zakładzie i czyny społeczne, p ierw ­
sze m iejsce zajęła III drużyna, prowadzona 
przez ZDZISŁAWA SZCZEPANKA. On 
sam  w  podsum ow aniu indyw idualnych w y­
ników  zakw alifikow any został jako n a jle ­
pszy. D rugie m iejsce przyznano drużynie 
I I  z drużynow ym  DARIUSZEM DEPTUŁĄ, 
a trzecie drużynie I prowadzonej przez A R­
TURA KARCZEWSKIEGO. W podsum ow a­
n iu  indyw idualnym  drugą lokatę p rzyzna­
no ANDRZEJOW I IWANCZAKOWI, a  trze- 
ćią ANDRZEJOW I HERMANOWICZOWI.

K om endant wojewódzki OHP w  Legnicy 
przyznał najlepszym  junakom  jaworskiego 
hufca srebrne i brązowe odznaki W zorowe­
go U czestnika OHP. S rebrne otrzym ali 
ZDZISŁAW SZCZEPANEK i DARIUSZ 
PŁODZIEN, a brązowe ARTUR BOROW­
SKI, ANDRZEJ i BOGDAN IW ANCZAKO- 
WIE, JA N  KOŁODZIEJCZYK, MARZENA 
MORACZEWSKA, ROBERT SUCHOWSKI 
i ANDRZEJ HERMANOWICZ. Najlepszym 
junakom  w ręczono dyplom y uznania i n a ­
grody rzeczowe. Za pierw sze m iejsce ze­
garek, za drugie radio  tranzystorow e, a  za 
trzecie plecak. W yróżniających się junaków  
uhonorow ano także nagrodam i książkow y­
mi. K om endant wojewódzki OHP w ystąpił 
do dyrek tora ZKiMR o przyznanie n a jlep ­
szym OHP-owcom nagród pieniężnych.

W uroczystościach podsum ow ania w yni­
ków w spółzaw odnictw a uczestniczyli: se­
k re ta rz  KZ PZPR BOLESŁAW MALEC, 
przewodniczący ZZ ZSMP JA N  ZAKRZE­
W SKI i główny specjalista ds. pracow ni­
czych ZDZISŁAW PRUSZYŃSKI. Pow ie­
dzieli oni w iele dobrego o junakach OHP 
1 ich pracy w zakładzie. Podkreślili, że 
sw oją  dotychczasową postaw ą najlepiej 
gw aran tu ją późniejszą dobrą i rzetelną 
pracę jako pełnopraw ni pracownicy.

W czasie uroczystości sreb rną odznakę 
Zasłużonego dla OHP w ręczono ZDZISŁA­
WOW I PRUSZYNSKIEMU, a  brązową JA ­
NOWI ZAKRZEWSKIEMU. W ręczając je  
kom endant hufca LESZEK DRABCZYK 
podkreślił zaangażowanie obu odznaczo­
nych w  edukację junaków  i pomoc przy 
rozw iązyw aniu codziennych kłopotów.

Nagrodę dla wszystkich OHP-owców s ta ­
now i 3-dniow a wycieczka do K rakow a i 
Oświęcimia. Całkow ity jej koszt pokryw a­
ją  ZKiMR. W planie wycieczki zwiedzanie 
daw nej stolicy Polski i udział w im prezach 
ku ltu ra ln y ch . (mis)
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Już za dwa lata

Dom wczasowy w Szklarskiej Porębie
Zakup domu w  Szklarskiej Porębie to 

s ta ły  tem at wszelkich dyskusji, o o rgani­
zowaniu wypoczynku dla pracowników za­
kładu. Od dwóch la t mówi się o tym, po­
w ołuje rzeczoznawców i przygotow uje pro­
jekty. K iedy jednak  będziemy mogli w y-' 
poczywać w  Szklarskiej Porębie?

W planie w ydatków  z funduszu socjal­
nego n a  m iniony rok przew idziano na ten 
cel 10 m in zł. W ykorzystano tylko 727 ty ­
sięcy zł. W tym  roku, wg zapew nień za­
stępcy dyrektora ds. inw estycyjnych M A­
RIANA BORUNIA, w yda się na ten  cel 
znacznie większe środki. Jeszcze w 1987 
roku dom ten m a być zakupiony przez za­
kład. W tym  też czasie pow inna być go­
tow a dokum entacja budow lana n a  jego 
przebudowę. Ponieważ obiekt ten znajduje 
się obecnie w stanie surow ym  otwartym , 
przeprow adzi się niezbędne prace, chro­
niące go przed niekorzystnym i w arunkam i 
atm osferycznym i.

W pierwszej kolejności dom ten otrzy­
m a dach i okna. Prace te w ykonane zo­
staną jeszcze w tym  roku. Trudno dziś o- 
kreślić całkow ite koszty przebudowy. P la ­

nu je się jednak, że wszystkie prace będą 
zakończone w 1989 roku.

Tak więc już w sezonie zimowym 1989/ 
/9 0  pracow nicy ZKiMR będą mogli wypo­
czywać w  tej a trakcyjnej miejscowości tu ­
rystycznej. Zgodnie z przew idyw aniam i je ­
dnorazowo z wypoczynku będzie mogło ko ­
rzystać tu  od 40 do 45 pracowników. W 
budynku urządzona zostanie także stołów ­
ka dla wczasowiczów w raz z kuchnią.

Tyle oficjalne plany. U sytuow anie domu 
zapewni mu nie tylko kom plet wczaso­
wiczów, ale będzie to w ym arzone miejsce 
dla am atorów  białego szaleństwa. Można 
tu  także organizować wypoczynek sobot­
nio-niedzielny oraz kilkudniow e szkolenia 
i kursy.

Czy jednak  uda się zrealizować wszystkie 
zam ierzenia? Czy zachow ane zostaną przy­
ję te  term iny realizacji? O bserw ując p ro ­
w adzone od w ielu la t zakładowe inw esty­
cje, m ożna mieć co do tego wątpliwości. 
Pełni jednak.optym izm u postaram y się in ­
formować o dalszych losach domu wypo­
czynkowego w Szklarskiej Porębie.

(k)

Wizyta piłkarzy z  Grossenhain
W dniach od 20 do 22 czerwca przeby­

w ali ze sportow ą w izytą w Jaworze, na 
zaproszenie k lubu sportowego „K uźnia”, 
piłkarze z zaprzyjaźnionego klubu „Fort- 
sch ritt” z G rossenhain w NRD. Do trad y ­
cji tych w izyt należy rozgrywanie meczów 
pomiędzy drużynam i obydwu klubów. P o­
niew aż tym  razem  w izyta piłkarzy  z NRD 
zbiegła się z meczem m istrzow skim  Kuź-

D z i e ń  Informacji
W czerwcu br. w ram ach w ojew ódzkie­

go „Dnia Inform acji” przebyw ali w Z akła­
dach Kuzienniczych: JERZY TURZAŃ­
SKI — lekarz wojewódzki oraz FRANCI­
SZEK ŁOS — dyrek tor W ojewódzkiego 
P rzedsiębiorstw a K om unikacyjnego w  Le­
gnicy.

J. Turzański przedstaw ił pracownikom  
ZKiMR mi.n. inform acje na tem at sy tua­
cji kadrow ej w  służbie zdrow ia w  w oje­
w ództw ie i w  Jaw orze oraz zapoznał ich 
ze stanem  bazy leczniczej. Natom iast F. 
Łoś poinform ował o głównych problem ach 
kom unikacyjnych "w ojewództwa legnickie­
go. (m)

ni w III lidze, na boisko wybiegł najlepszy 
zespół tegorocznego tu rn ie ju  o puchar dy­
rek tora ZKiMR — M atrycownia.

Po meczu odbyło się w spólne spotkanie 
w K lubie Technika, połączone z podsum o­
w aniem  i oceną występów  K uźni w III li­
dze. Tradycyjnym  zwyczajem goście z 
NRD oraz gospodarze im prezy w ym ienili 
pam iątkow e upom inki. W spotkaniu wzięli 
m.in. udział przedstaw iciele polityczno-ad­
m inistracyjnych w ładz m iasta i w ojew ódz­
tw a w osobach przewodniczącego WKKR 
przy KW PZPR w Legnicy JERZEGO RA- 
DZIA, sekretarza KM PZPR w Jaw orze 
RYSZARDA PACAKA i naczelnika m iasta 
JANA BIAŁKA. Uczestniczyli w  nim  rów ­
nież przedstaw iciele jaw orskich zakładów 
pracy, w spierających finansowo działalność 
klubu. Podziękowanie za dotychczasową po­
moc przekazał prezes „K uźni” MARIAN 
BORUN dyrektorow i głównego zakładu p a ­
tronackiego, jakim  są ZKiMR, M ARIANO­
WI NAWROCKIEMU. W im ieniu zaw od­
ników podziękował wszystkim  tym, którzy 
przyczynili się do ostatecznego sukcesu 
klubu, MICHAŁ LENKIEWICZ.

E kipa z G rossenhain opuściła Jaw or w 
poniedziałek 22 czerwca. W przyszłym ro­
ku z rew izytą udadzą się do tego m iasta 
piłkarze „K uźni”. (m )

Pracoumlcp ZKtMR podczas czynu  społecznego porządkow ali teren w Parku  Miejskim wokół 
'K lubu Technika Fot- F■ K °Peć

kronika

•  Zarząd Zakładow y ZSMP przy ZKIMR wy­
stąpił do Zarządu W ojewódzkiego tej organi­
zacji z wnioskiem  o utw orzenie e ta tu  przew od­
niczącego ZZ ZSMP. O rganizacja młodzieżową w 
zakładzie liczy już blisko 300 członków. Do u- 
tw orzenia e ta tu  wym agane Jest zrzeszenie 250 
ZSMP-owćów.

•  BOŻENA HANUSIAK zatrudniona w kance­
la rii ogólnej i JACEK KRUCZEK z W ydziału 
K-5 o trzym ali rekom endacje do „A w angardy 
XXI w ieku” . Ta ogólnopolska akcja ma na celu 
w yodrębnienie najaktyw niejszych działaczy o r­
ganizacji młodzieżowych 1 przygotow anie ich do 
pełnienia w przyszłości odpowiedzialnych za­
dań. Pierw szy obóz szkoleniowy dla przedsta­
w icieli „A w angardy XXI w ieku” Już się zakoń­
czył.

•  W prowadzono zm iany do obow iązującej od 
ubiegłego roku in stru k cji gospodarowania opa­
kow aniam i w łasnym i i obcymi. Odtąd m agazyn 
opakowań odpowiada za term inow y ich zwrot 
dostawcom, ustala term in  zw rotu opakowań po­
bieranych wraz z m ateriałam i przez działy i w y­
działy, On też ma obowiązek w ystępow ania z 
wnioskam i zastosowania ka r z tu ty łu  przetrzy­
m ywania opakowań wobec odpowiedzialnych za 
zaniedbania pracow nika lub k ierow nika w ydzia­
łu, k tó ry  Je przetrzym ał.

•  Ukazało się polecenie służbowe dotyczące u- 
sunlęela niedociągnięć w zakresie ochrony prze­
ciwpożarowej, stw ierdzonych przee Komisję Fo- 
żarowo-Techniczną w czasie przeglądu w iosen­
nego. Polecenie obejm uje ponad 40 punktów , 
dotyczących poszczególnych wydziałów i 'd z ia ­
łów.

Junacy 
czekają 
na szatnią

KIEDY SKOŃCZĄ REMONT? — pytają  
od dłuższego już czasu junacy z zakłado­
wego hufca OHP. P isaliśm y - już w  „P F ”, 
że szatnia, z k tórej korzystają, została u - 
znana przez kom isję za najgorsze tego ty ­
pu pomieszczenie w województwie. Od lu ­
tego, kiedy ukazał się ten m ateriał, n iew ie­
le się zmieniło.

W prawdzie rem ont rozpoczęto, ale mało 
dotychczas zrobiono. Jeden pracow nik przez 
k ilka dni w yburzał starą , zaw adzającą 
ściankę działową i w  jej m iejsce staw iał 
nową. Pracow ał sam, więc by dodać sobie 
otuchy, wygłaszał „au tory tatyw ne” opinie
0 swoich zwierzchnikach. Dowodził, jak i 
jest z niego specjalista. Po kilku dniów ­
kach odwołano go do innej pracy, a w 
szatni OHP pozostała niewykończona ścian­
k a  działowa.

Nie jesteśm y specjalistam i od prac bu ­
dowlanych, ale w ydaje się, że ściany po­
w inny  mieć jakąś stabilność. Ta w  szatni 
zaprzecza tej obiegowej praw dzie. Przy 
dotknięciu porusza się, a k ilka cegieł moż­
na z niej łatw o wyjąć. Od kilku  la t n ie ­
czynna była w  tym  pomieszczeniu toaleta. 
P ęknięta  m uszla przeciekała. Dlatego w ła­
śnie zam knięto dopływ w ody i zabroniono 
junakom  korzystania z ubikacji. Teraz m u­
szlę w ym ieniono na dziuraw ą. Nic się więc 
n ie zmieniło. W dodatku pełny zbiornik 
odchyla się od ściany. Nie napraw iono 
przeciekającego dachu. Deszcze odsłaniają 
w szystkie jego nieszczelności.

W ym ieniono wreszcie k rany  w łazience. 
Junacy  mogą więc umyć się po pracy! Za­
nim  jednak  w yjdą przebrani, zdążą się n ie ­
co w ybrudzić z powodu niezakończonego 
rem ontu. W innych pomieszczeniach tego 
budynku wszystko jest już odnowione. M a­
larze nie mogli jednak  czekać n a  zakoń­
czenie rem ontu w  szatni. K iedy wrócą, n ie  
wiadomo.

Często posądza się junaków  o w andalizm
1 brak  szacunku do pracy. Nie idealizując, 
trzeba jednak  przyznać, że w ykazali zna­
cznie więcej odpowiedzialności niż doro­
śli. Sami sta ra li się popraw ić w ygląd sw o­
je j szatni. Pom alow ali szafki, oczyścili ,i 
odnowili okna. Czy jednak  ich praca na 
coś się przyda?

I jeszcze jedno. Junakom  obiecano za­
kończenie rem ontu  ich szatni do kw ietnia. 
Od tego czasu m inęły już cztery miesiące, 
a końca robót nie Widać. (k)
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PO ZABÓJSTWIE Leszka Białego o- 
próżniony został tron krakowski. Jego syn 
Bolesław, zwany później Wstydliwym, miał 
wtedy zaledwie półtora roku. Zgodnie z 
wcześniejszym porozumieniem władza se- 
nioralna miała przejść w ręce Władysła­
wa Laskonogiego, co nastąpiło w  maju 
1228 r. Ale w  tym czasie wydostał się z 
uwięzienia Władysław Odonic i rozpoczął 
walki przeciwko W ładysławowi Laskono- 
giemu. Musiał on w ięc wrócić do Wielko­
polski. W związku z tym przekazał w ła­
dzę w  Krakowie Henrykowi Brodatemu, 
który sprawował ją wówczas jako jego na­
miestnik, a więc w  zastępstwie. Działo się 
to w  uzgodnieniu z wdową po Leszku 
Białym — Grzymisławą.

Po śm ierci Leszka p retensje  do tronu 
krakow skiego zgłosi! rów nież jego b ra t — 
K onrad Mazowiecki. Popierał on przeciw ­
ników  W ładysław a Laskonogiego w  W iel- 
kopolsce, aby łatw iej pozbyć się konkuren­
ta. W 1228 r. próbow ał zm usić H enryka 
Brodatego do opuszczenia K rakow a. K iedy 
m u się to nie udało, bo przegrał dw ie ko ­
le jne  bitwy, rok później napadł podstępnie 
n a  H enryka, wywiózł go do P łocka i tam  
więził. Jego syn — H enryk Pobożny zaczął 
przygotow yw ać w ypraw ę przeciw ko K on­
radow i, ale w  końcu do Płocka pojechała 
żona księcia śląskiego Jadw iga i doprow a­
dziła do uw olnienia męża. K onrad podjął 
tę  akcję, aby wym usić na H enryku B roda­
tym  rezygnację z panow ania w Krakowie.

Książę śląski opuścił jednak  K raków , ale 
zupełnie z innych powodów. W 1230 r. 
m usiał ponownie odbierać z rąk  n iem ie­

iodow ćd  ksiąietf iaworslHt-iwidnlckEch

Henryk Brodaty (III)
ckich feudałów  Lubusz. O panow ał w tedy 
także ziemie barm ińską i teltow ską, roz­
szerzając granice swojej dzielnicy aż po 
dzisiejszy Berlin. W tym  czasie p rzejął tak ­
że księstw o opolskie.

W W ielkopolsce nadal trw ały  w  , tym  
czasie w alki. H enryk B rodaty zam ierzał 
ruszyć z pomocą W ładysław ow i Laskono- 
giemu, ale nie zdążył, bo ten  poniósł w cze­
śniej ostateczną klęskę. W W ielkopolsce 
objął w ładzę W ładysław  Odonic, popiera­
ny przez K onrada Mazowieckiego. Lasko- 
nogi schronił się na Śląsku i tu  w krótce 
(1231 r.) zm arł.

Teraz przed H enrykiem  Brodatym  otw o­
rzy ły  się realne perspektyw y objęcia w ła ­
dzy nad najw ażniejszym i dzielnicam i P ol­
ski, obejm ującym i olbrzym ią część k raju . 
Głównymi jego przeciw nikam i byli W ła­
dysław  Odonic i  K onrad M azowiecki, k tó ­
ry  nadal p ragnął zdobyć Kraków . M iesz­
kańcy tego m iasta  i jego w ładze oraz G rzy- 
m isław a popierali H enryka i w idzieli w  
nim  następcę n a  krakow skim  tronie. W 
1231 r. B rodaty  przy ją ł ty tu ł księcia K ra ­
kow a i objął w nim  rzeczywiste rządy, a 
także opiekę nad G rzym isław ą i je j sy­
nem . K onrad nadal jednak  walczył p rze­
ciwko H enrykowi, w spom agany przez od­
działy rosyjskie, ale w  końcu zrezygno­
wał.

W ładysław  Odonic faw oryzow ał w  W iel­
kopolsce duchow ieństw o ze szkodą dla ry ­
cerstw a i m ożnowładztwa. Te ostatn ie g ru ­
py przeszły do opozycji i zwróciły się do 
H enryka Brodatego z prośbą o przejęcie 
w ładzy nad tą  dzielnicą. W yruszył więc 
do W ielkopolski, ale w ypraw a ta  n ie  przy­
niosła m u powodzenia. M usiał w racać do 
dzielnicy krakow skiej, gdzie ponownie za­
czął działać K onrad Mazowiecki, k tó ry  u - 
w ięził Grzym isław ę i je j syna. W sp ra ­
w ie ich uw olnienia H enryk zwrócił się 
naw et do papieża. W końcu zm usił K on­
rad a  do uległości. N astępstw em  ugódy była

w spólna w ypraw a przeciwko Prusom , za­
kończona sukcesem, także tery torialnym , 
k tó ra  przyniosła jednak  um ocnienie się 
niedaw no sprowadzonych Krzyżaków.

W 1234 r. H enryk B rodaty ponownie 
w ypraw ił się do W ielkopolski. M ożno­
w ładztw o i rycerstw o tej dzielnicy nadal 
popierało go w  zabiegach o przejęcie tu  
władzy. Tym razem  zdobywał bez w iększe­
go w ysiłku m iasto  za m iastem . Wobec p e r­
spektyw y kom pletnej klęski W ładysław  
Odonic w yjednał za pośrednictw em  arcy ­
biskupa gnieźnieńskiego Pełki p rzystąpie­
nie do pertrak tacji. W ich w yniku podzie­
lono W ielkopolskę w edług lin ii w ytyczo­
nej przez W artę. P raw obrzeżna jej część 
pozostała we w ładaniu  Odonica, a reszta 
p rzeszła pod panow anie H enryka B rodate­
go. W jego im ieniu rządy spraw ow ał tam  
jako nam iestn ik  syn H enryk Pobożny.

Nowy w ładca W ielkopolski cieszył się du­
żym uznaniem  u rycerstw a i m ożnowładz­
tw a. N egatyw nie jednak  odnosiła się do 
niego h ie ra rch ia  kościelna łącznie z arcy ­
biskupem  gnieźnieńskim  Pełką. G rom adze­
n ie przez H enryka Brodatego coraz w ięk­
szej w ładzy nad kolejnym i dzielnicam i 
świadczyło, że rósł on w  potęgę. Zbyt du ­
ża sam odzielność m ogła ograniczyć sw obo­
dy Kościoła. N adal też trw ał spór z b isku­
pam i w rocław skim i, początkowo W aw rzyń­
cem, a potem Tomaszem, o ustępstw a ze 
strony  H enryka w  spraw ie przyw ilejów  
kościelnych. W tym  czasie W ładysław  Odd­
anie, popierany przez część h iera rch ii du ­
chow nej, w  tym  także przez arcybiskupa 
Pełkę, ponow ił w alk i o odzyskanie u tr a ­
conej części W ielkopolski. Spotkał się je ­
dnak ze zdecydowanym  oporem  H enryka, 
w ykluczającym  dalszą akcję zbrojną. W y­
korzystał to jednak  arcybiskup P ełka  i n ie ­
słusznie obw inił Brodatego przed p rzed­
staw icielem  papieża o agresję i sprzenie­
w ierzenie się wcześniejszym  układom  z 
W ładysław em  Odonicem. Ow dostojnik p a ­

pieski w ezw ał w ięc H enryka przed swój 
sąd. Poniew aż „podsądny” nie staw ił się, 
rzucił na niego klątw ę, choć był to w ład ­
ca  nad  w yraz relig ijny  i oddany chrześci­
jaństw u. O zdjęcie tej k lą tw y  książę ś lą ­
ski i k rakow ski zabiegał u ówczesnego p a­
pieża, ale uzyskał ty lko je j zawieszenie.

N ajw iększe sukcesy osiągnął H enryk 
B rodaty  w  la tach  1234—38. Był to  szczyt 
jego panow ania. Dzięki sw ojej polityce, 
w ytrw ałym  zabiegom, a  także w alkom , 
a takow any często przez swoich konkuren ­
tów  do tronu 'krakowskiego i p rzeciw ni­
ków, zdołał zjednoczyć olbrzym ią część 
k raju . Terytorium , nad  którym  spraw ow ał 
w ładzę, obejm ow ało Śląsk Dolny i Średni, 
Ziem ię Lubuską, Ziem ię K rakow ską, zna­
czną część W ielkopolski, a ponadto  uzale­
żnił od siebie księstw o opolskie i Ziemię 
Sandom ierską. Ta osta tn ia znajdow ała się 
w dyspozycji księżny G rzym isław y i jej 
m ałoletniego syna Bolesława W stydliwego. 
P odjął też s ta ran ia  o uzyskanie korony 
królew skiej, na jp ierw  u papieża w  Rzy­
mie, a potem, w ykorzystując pow iązania 
rodzinne, u cesarza niem ieckiego F ryde­
ry k a  II.’ Był już bliski sukcesu. Rów no­
cześnie przygotow yw ał swojego syna H en­
ryka Pobożnego do spraw ow ania po nim  
w ładzy w  rozległych dzielnicach.

N iestety, nie zdążył doprowadzić tych 
s ta rań  do końca. W 1238 r. konieczna s ta ­
ła  się znów obrona Ziem i Lubuskiej przed 
niem ieckim i zakusam i. W ypraw ił się więc 
nad  O drę i dojechał do K rosna O drzań­
skiego. Tam  ciężko zachorow ał i zm arł 
19 m arca. Pochow any został w  klasztorze 
trzebnickim , w  którym  przebyw ała jego 
żona Jadw iga. H enryk B rodaty  pozosta­
w ił po sobie w iele budowli kościelnych i 
świeckich. U fundow ał m.in. klasztory  w  
Trzebnicy i H enrykow ie oraz w iele innych 
obiektów  sakralnych. Był pierw szym  na 
ziemi polskiej budow niczym  zam ków m u­
row anych, w  tym  także w  Legnicy.

iak korzystamy ze zwolnień lekarskich?
W odczuciu niektórych osób spraw a jest 

prosta. Większość z przebyw ających na 
zwolnieniu lekarskim  pracowników  to sy­
m ulanci, k tórzy w yłudzają je, aby mieć 
czas na w łasne zajęcia. N ajw ięcej podej­
rzeń dotyczy tych, którzy posiadają w ła­
sną ziemię lub m ieszkają na wsi. Mówi się, 
że „idą” na zwolnienie, aby wykonyw ać 
pilne prace połowę lub pomagać najb liż ­
szym, posiadającym  ziemię. Czy tak  jest 
w rzeczywistości?

Odpowiedź n a  to pytanie nie je s t jednak  
prosta. G dyby oprzeć się na oficjalnych 
dokum entach, to okazałoby się, że w  u- 
biegłym  roku przyłapano na złym wyko­
rzystyw aniu zw olnienia tylko jednego 
pracow nika. W tym  roku przeprow adzono 
już 27 kontroli chorych i nie stw ierdzono

żadnych niepraw idłow ości. Czy jednak  od­
daje to  w pełni obraz w ykorzystyw ania 
-zwolnień chorobowych?

W listopadzie ub.r. powołano 4 kom isje 
do badania praw idłow ego w ykorzystyw a­
nia zwolnień lekarskich. In tencją tego za­
rządzenia było, aby w- każdej chwili, po 
otrzym aniu sygnału o jakichś n iepraw id ło­
wościach, m ożna było wysłać kom isję do 
ich zbadania. N aw et w przypadku kłopo­
tów ze znalezieniem  drugiego członka k o ­
m isji przygotowano odpow iednie upow aż­
nienie, um ożliw iające w ysłanie na kon tro ­
lę innej osoby. Czy działania te  są sku­
teczne?

Znacznej części chorych nie zasta je  się 
w domach. T łum aczą to  koniecznością cho­
dzenia na zabiegi do am bulatorium  lub 
załatw ienia jakichś form alności w zak ła­

dzie. Jeżeli inform acja ta k a  zostanie po­
tw ierdzona, w szystko jest w  porządku. Czy 
jednak  można rzeczywiście stw ierdzić, że 
przębyw ał ort tylko n a  zabiegach? Spraw a 
n ie jest prosta. W am bulatorium  odnoto­
w uje się bowiem  jedynie dzień w ykonania 
zabiegu.

Poza tym  kontrole w  dom ach przepro­
w adzane są tylko w godzinach pracy. Nie 
obejm ują takżę dni wolnych od pracy. 
Dzieje się tak, bo nie sposób zapewnić ko ­
m isjom  środków lokomocji, gdyż łączy się 
to z w ypłacaniem  kierow cy dodatkowego 
w ynagrodzenia za godz. nadliczbowe. Ta 
sy tuacja m a ulec zm ianie.

Czy można więc odpowiedzieć na p y ta ­
nie zaw arte w  ty tu le? P raw d a najczęściej 
leży pośrodku. Na pewno większość z ko ­
rzystających ze zw olnień to ludzie uczci­

w i i nie b iorą zw olnień tylko dlatego, ie  
m ają  jakieś p ilne prace. N iem niej w y sta r­
czy tylko jeden  zły przykład, aby rozcho­
dziły się pogłoski o niepraw idłow ościach,

W spraw ie tej jest jeszcze jeden aspekt. 
Są tacy, którzy  „idą” n a  chorobow e w 
przededniu  św ią t lub wolnych od pracy 
dni. Opłaci się im  to, ponieważ w ypłacany 
zasiłek obejm uje w szystkie bez w yjątku  
dni w roku.

Tale więc pew na grupa może czerpać 
korzyści ze zw olnień lekarskich, nie cho­
rując. Czy można tem u jakoś zaradzić? 
Niestety, chyba nie. Ocena stanu zdrow ia 
należy do lekarza i żadna kom isja n ie  m a 
upraw nień  do stw ierdzenia, że ktoś bez­
podstaw nie w yłudził zwolnienie.

(k )

co słychać 
sekretarzu ?

PO SERII ROZMÓW z pierwszymi se­
kretarzami oddziałowych organizacji par­
tyjnych oddajemy glos przewodniczącemu 
Zakładowej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej 
PZPR JANOWI STELCZYKOWI. Funkcję 
tę pełni od grudnia ubiegłego roku.

„PF” -  Przypomnijmy na wstępie zada­
nia komisji.

J. Stelczyk: — W ynikają one, najogól­
niej mówiąc, ze s ta tu tu  p artii oraz z ra ­
mowego regulam inu, opracowanego przez 
C en tra lną  Kom isję K ontrolno-R ew izyjną 
dla w szystkich Kom isji niższych szczebli, 
a  także z uchw ały X Z jazdu PZPR. Z a­
daniem  kom isji, k tó rą  kieruję, jest czu­
w an ie nad przestrzeganiem  aktów  form u­
łow anych przez organy stanow iące partii, 
od Zjazdu poczynając, n a  OOP kończąc. 
U stalenia ich stanow ią podstaw ę przy o- 
pracow yw aniu planów  pracy przez wszy­
stkie kom isje kontrolno-rew izyjne.

Bliżej statutu
„PF” — Czym zatem zajmowała się 

ZKKR w ciągu pierwszych 6 m iesięcy no­
wej kadencji?

J. S.: — P lan  pracy skorelow aliśm y z 
potrzebam i W KKR w Legnicy. E fekty  n a ­
szych działań służą je j bowiem  do opra­
cow yw ania szerszych analiz n a  tem at sy­
tuac ji w  partii. W ciągu tych k ilku  m ie­
sięcy naszej kadencji przeprow adziliśm y 
dw ie w iększe kontrole. P ierw sza — w m a r­
cu — dotyczyła oceny realizacji części u- 
chw ały  X Zjazdu w  spraw ie podnoszenia 
i um acnian ia rangi podstaw owych ogniw 
partii, d ruga natom iast — w m aju  br. — 
oceny realizacji także części uchw ały z ja ­
zdowej oraz uchw ały P lenum  KC PZPR  z 
1982 r. w  spraw ie trybu  zgłaszania i spo­
sobu załatw iania skarg  i wniosków od lu d ­
ności.

„PF” — Jakie były wyniki tych kontroli 
i jakie wypływają z nich wnioski dla za­
kładowej organizacji partyjnej?

J. S .: — Pierw szą kon tro lą objęliśm y 
w szystkie oddziałowe organizacje p a r ty j­
n e  w  zakładzie oprócz OOP skupiającej 
em erytów  i rencistów. Przeprow adziliśm y 
szczegółowe rozmowy z pierwszym i sek re­
tarzam i tych organizacji w  oparciu o je ­
dnolite v tezy opracow ane przez WKKR. 
Chciałbym  dodać, że podobne kontrole

objęły w iele innych organizacji party jnych, 
co um ożliw iło w yciągnięcie ogólniejszych 
wniosków n a  tem at siły i kondycji pod­
staw ow ych ogniw partii. W yniki tej kon­
tro li nie były, niestety, zbyt krzepiące. 

Okazało się bowiem, że znaczna część człon­
ków partii n ie  w ykazuje żadnej aktyw no­
ści, jest po prostu  b ierna. Stanow i ona 
około 15% ogółu i gdyby sztyw no trzym ać 
się statutow ego zapisu, trzeba byłoby sk re­
ślić ich z partii. D ziałanie tak ie byłoby, 
oczywiście, niesłuszne, gdyż trzeba sobie 
uświadom ić, że bierność nie zawsze jest 
tylko i w yłącznie w iną poszczególnych 
członków partii. W inę za tak i s tan  rzeczy 
w  dużej m ierze ponoszą organizacje od­
działowe, a zw łaszcza ich egzekutywy, 
gdyż n ie  po trafią  znaleźć sposobu n a  p rze­
łam anie tej bierności, wyzwolenie u tych 
tow arzyszy chęci działania. Całkow itym  
ugorem  jest p raca grupowych party jnych. 
N iezwłocznie m uszą nastąpić radykalne 
zm iany w  form ach i m etodach ich dzia­
łalności. S tw ierdziliśm y również, że orga­
nizacje oddziałowe są zbyt zam knięte w  so­
bie, za m ało  odważne w  w ychodzeniu do 
bezparty jnych. A przecież, chcąc pozyski­
w ać ludzi, trzeba pokazyw ać co i jak  p a r­
tia  rob i oraz jakie są tego efekty.

— W yniki drugiej kontroli, k tó rą  obję­
liśm y tylko trzy  w ybrane organizacje od­
działowe, były bardziej pozytywne. Nie 
■wnieśliśmy żadnych zastrzeżeń do form y

zgłaszania, jak  rów nież do sposobu za ła t­
w ian ia skarg  i wniosków pracowników. 
Od n iedaw na działa przy KZ PZPR  ko­
m isja  ds. skarg  i wniosków, k tórej zada­
n iem  jest spraw ow anie kontro li nad p ra ­
w idłow ą ich realizacją. N adal skargi 1 
w nioski przyjm ow ane są w  sekretariacie  
KZ PZPR  i przezeń załatw iane. Jedynym  
m ankam entem , k tó ry  dostrzegliśm y w  cza­
sie kontroli, był b rak  rozeznania ha tem at 
skarg  i wniosków zgłaszanych przez p ra ­
cowników do innych organów w  przedsię­
biorstw ie, np. do dyrekcji. D latego w łaśnie 
zrodził się wniosek, żeby dyrek to r co pe­
w ien  czas przedstaw iał podczas posiedzeń 
egzekutyw y KZ PZPR  inform ację n a  ten  
tem at.

„PF” — ZKKR, powstała z połączenia 
dotychczasowych komisji kontroli partyj­
nej i rewizyjnej, łączy w  sobie funkcje 
kontrolne i orzecznicze. Jak było w  tym  
czasie z tymi drugimi?

J. S.: — Na szczęście, nie m usieliśm y 
interw eniow ać w  spraw ach  orzeczniczych. 
Nie stw ierdziliśm y bow iem  przypadków  
rażących uchybień statutow ych, popełnio­
nych przez członków partii. W arto  pod­
kreślić; że kom isje kontro lno-rew izy jne są 
zainteresow ane przekazyw aniem  części u- 
praw nień  orzeczniczych organizacjom  od­
działowym. P ow inny one częściej korzystać 
z przysługującego im praw a do nag radza­
n ia  i k a ran ia  swoich członków.

„PF” — Dziękuję za rozmowę.
M. LENKIEWICZ
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Do finałow ej rozgrywki zakw alifikow ało 
się sześć najlepszych zdaniem  jurorów  par. 
Niestety, także i tym  razem  fazy tej nie 
p rzebrnęła jaw orska p ara  (regulam in ze­
zw ala na s ta r t w obu tych klasach tej sa ­
mej parze). O statecznie pierw sze m iejsce 
i puchar naczelnika m iasta przypadły w ro ­
cław skiej parze ANNA NOWAK i PIOTR 
KOZUB z SKT „Pałacyk”. Dalsze m iejsca 
zajęły również pary z W rocław ia — K A ­
TARZYNA WO.JADZIS i ZBIGNIEW  WA- 
LESZCZUK z „A ktonu” oraz BARBARA 
KUMIK i MARCIN AKIELASZEK z SKT 
„Pałacyk”. Ci ostatni otrzym ali ponadto n a ­
grodę publiczności dla ńajsypatyczniejszej 
pary  turn ie ju .

N agrody ufundow ane przez jaw orskie 
insty tucje i zakłady pracy w ręczali: n a ­
czelnik m iasta  JAN BIAŁEK oraz dyrek tor 
ZK4MR — głównego sponsora tu rn ie ju  — 
MARIAN NAWROCKI.

Turniej prow adził BOGUSŁAW SERE- 
DYNSKI z w rocław skiego ośrodka TVP, a 
sędziow ała p ią tka  w składzie: JACEK 
REM BIELINSKI z W arszawy jako  sędzia 
główny, ADA WAŃTUCH i TADEUSZ 
PIĄTKOW SKI z K rakow a, BERNARD LE­
WANDOWSKI z Bolesławca i ZBIGNIEW 
ZASADA z Jaw ora. Nie sposób oprzeć się 
w rażeniu, iż przynajm niej niektóre w er­
dykty budziły spore wątpliw ości. Jak  bo­
w iem  wytłum aczyć tak  ogrom ne rozbież­
ności w  ocenach um iejętności poszczegól­
nych par, gdy obok szóstek pojaw iały się 
jedynki i dw ójki? Czyżby na park ie ty  po­
częły przedostaw ać się m etody typow e dla 
niektórych dyscyplin sportow ych? Taniec 
towarzyski, o ile m i wiadomo, dyscypliną 
sportow ą jeszcze w Polsce nie jest.

M. LENKIEW ICZ

PRZEZ DWA DNI, 27 i 28 czerwca, J a ­
w orem  zaw ładnął taniec. S tało się tak  za 
spraw ą VII już T urn ieju  Tańca Tow arzy­
skiego o puchar naczelnika m iasta, orga­
nizowanego tradycyjnie przez Jaw orski 
Ośrodek K ultury . Tym l-azem gościny tan ­
cerzom użyczył K lub Technika ZKiMR. 
G łów ną areną turniejow ych zm agań stał 
się park ie t dużej sali w idowiskowej.

Do tu rn ie ju  zgłosiło się blisko 120 p ar a 
klubów  tanecznych z całego kraju . Do J a ­
w ora przyjechało jednak  tylko n iespełna 
70. Z tego w łaśnie powodu n ie doszła do 
sku tku  ryw alizacja w  k lasie  B, gdyż na 
starcie stanęły tylko dw ie pary. W niedzie­
lę  w ystąpiły  one poza konkursem  w  tań ­
cach pokazowych. R yw alizacja odbyła się 
tylko w  trzech klasach — C, D i E.

W sobotę n a  park ie t wyszły pary  w k la ­
sach E (34) i C (11), a  w śród nich jedna 
para  jaw orska — ANNA JASZCZUROW - 
SKA i DARIUSZ SLĘCZKA. W klasie E

Na zdjęci a: po lew ej — prezentacja par po ogłoszeniu osta tecznych  tuyniłcóu) tu rn ie ju ; po 
praw ej — nagrody z rąk naczelnika miasta Jana B iałka i dyrektora  ZKiM R Mariana Naw ro­
ckiego odbiera na jsym pa tyczn iejsza  para tu rn ie ju  B arbara  Kurnik i Marcin A klelaszek

Fot. F. Kopeć

V n Turniej Tańca Towarzyskiego

Generalny sukces 
par wrocławskich
najlepsi okazali się MARZENA TRYBA i 
WOJCIECH BABIJUCZ z w rocławskiego 
K lubu Tanecznego „A kton”. W yprzedzili 
oni parę EWA RYDELSKA — ZBIGNIEW 
WANAT z AKTT „Akces” w Olsztynie i 
parę BEATA KUCHARSKA — PIOTR SE- 
LIGER z KTT „Tygrys” w Łodzi.

W klasie C trzy pierw sze m iejsca za­
jęły  pary  wrocławskie. Zwyciężyli KRY­
STYNA LICHOTOP i PIOTR PIESTRAK 
z AKT „Dolm el” przed RENATA JA N ­
KIEW ICZ i ANDRZEJEM SIW IKIEM  z 
STK „Pałacyk” oraz ANITĄ RADLICKĄ 
i JACKIEM  SZYPEREM z tego samego 
klubu. Jaw orska para, niestety, nie odnio­
sła sukcesu. O dpadła w elim inacjach.

Poziom sobotnich zm agań nie był n a j­
wyższy. S tartow ały  przecież pary  s taw ia­
jące w tańcu tow arzyskim  pierw sze kroki. 
Znacznie większe um iejętności zaprezento­
w ali w niedzielę sta rtu jący  w  klasie D. 
Rywalizacja, do k tórej przystąpiły  22 pary, 
wzbudziła duże zainteresow anie m ieszkań­
ców Jaw ora. Efektow nym  popisom w  o- 
gnistych tańcach latynoam erykańskich, jak  
sam ba, cza-cza, rum ba czy passo dobie, a 
także pełnych dystynkcji i lekkości ruchów 
tańcach standardow ych (m.in. w alc angiel­
ski i w iedeński, tango argentyńskie) przy­
glądał się nadkom plet publiczności.

Zimowiska w URO.
m oie |u i w przyszłam roku

ZKIMR od kilku  la t w spółpracują z za­
k ładam i w  k rajach  socjalistycznych. Dzię­
ki tem u m ożliwa jest nie tylko w ym iana 
doświadczeń produkcyjnych ale i w spół­
praca w  organizow aniu wypoczynku dla 
pracow ników  i ich dzieci. Dorośli m ogą 
wypoczywać latem  w  Saksonii Szw ajcar­
skiej w  NRD, dzieci natom iast w yjeżdżają 
regu larn ie  do Czechosłowacji, a dzięki po­
rozum ieniu podpisanem u przez przedstaw i­
cieli W ojewódzkiego Porozum ienia Zw iąz­
ków Zawodowych w Legnicy także do 
Związku Radzieckiego.

Obecnie form ułow ane są plany rozw ija­
n ia dalszej w spółpracy w tej dziedzinie. 
Z in ic ja tyw ą wyszli nasi zachodni sąsie- 
dzi. M a ona obejm ować w ym ianę miejsc 
na zim owiskach d la dzieci pracowników  
ZKiMR. Jak  dotychczas, odbyły się w stęp ­

ne rozmowy, nie określające jednak  szcze­
gółów przyszłej umowy. T rudno więc m ó­
w ić o konkretach, W ydaje się jednak, że 
ta form a wypoczynku będzie cieszyła się 
w iększą popularnością, niż krajow e zimo­
wiska.

Za realizacją te j propozycji przem aw ia i 
to, że zimowe ferie uczniów w NRD odby­
w ają  się w innym  term inie niż w  Polsce. 
Nie będzie więc kolidowało to z organizo­
w aniem  zimowisk krajow ych. Polskie dzie­
ci będą mogły skorzystać z wypoczynku w 
NRD, a niemieckie, korzystając z polskich 
zimowisk, nie będą ograniczały wypoczyn­
ku w  czasie ferii zimowych naszych dzieci.

Jak  powiedział przewodniczący NSZZ 
Pracow ników  ZKiMR ANTONI PRZYBY1- 
SZEWSKI, do w ym iany zimowisk powinno 
dojść ju ż  w  przyszłym roku. (k)

sza tSŁ

'mprezy bez uczestników
zy, rozplakatow anie afiszy i naw et dobre 
przygotowanie. Konieczne jest zachęcanie 
pracowników  do bran ia  w  nich aktywnego 
udziału. Aby to  jednak  było skuteczne, 
trzeba w spierać wszystkie działania in te­
gracyjne. A z tym  są ciągłe kłopoty.

Co kuleje? To pytanie w arto  sobie po­
stawić, gdy obserw uje się organizow ane 
przez zakład 1 jego agendy im prezy re ­
k reacy jne , sportow e i artystyczne. Od pe­
wnego czasu zainteresow anie nim i zastra ­
szająco zmalało. P isaliśm y o tym  przy oka­
zji niezbyt fo rtunnej zimowej spartakiady, 
ale niestety, spraw a ta  jest ciągle aktualna.

Przekonać o tym  mogą pustk i na w ielu 
Im prezach. Jeśli jednak  m ożna to  sobie 
jakoś wytłum aczyć w  przypadku spotka­
n ia  z pisarzam i, bo dorośli nie m ają  cza­
su, znacznie trudn ie j uczynić to, gdy chodzi 
o przedstaw ienie tea tra ln e  dld dzieci. W 
pierw szym  przypadku m ożna też pow ie­
dzieć, że w ielu  pracowników  nie czyta 
książek, a jeżeli już sięgną po jakąś, to 
najczęściej po klasykę. Dlatego spotkanie 
ze współczesnym i pisarzam i, których tw ór­
czości n ie  znają, może w ydać się im  m ało 
in teresujące. Jednak  w  drugim  przypadku 
je st zgoła inaczej. T rudno  chyba powie- 
dżieć, aby dzieci nie interesow ały się b a j­
kam i. Przecież zupełnie in a c z e j. odbiera 
się z pośrednictw a telew izyjnego ekranu, 
serw ując je  z sali, a inaczej, gdy korzysta 
się z porśednictw a telew izyjnego ekranu. 
Bezpośredni odbiór prow adzi do pełn iej­
szego i  mocniejszego przeżycia, niż oglą­
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danie tego samego spektaklu  poprzez te ­
lewizor. A jednak  faktem  jest, że przed­
staw ienie teatrzyku lalkowego oglądało w 
K lubie Technika zaledwie 20 dzieci. D la­
czego?

Podobnie dzieje się w przypadku innych 
im prez. Jedyne w yjątk i to udany Dzień 
Dziecka i m iędzywydziałowy turn ie j piłki 
nożnej. W innych przypadkach sale były 
praw ie puste. Taka sytuacja pow inna n ie­
pokoić szczególnie tych, którzy w przed­
siębiorstw ie zajm ują się prow adzeniem  tej 
działalności.

W iele zarzuca się niedostatkow i in for­
m acji. Mówimy, że nie przykuw a ona 
wzroku, że m ożna przejść obok ogłoszeń 
zupełnie obojętnie. Tak na pew no zdarza 
się często. Zaganiani, nie w idzim y ich, a 
gdy spostrzeżemy, jest już po imprezie. 
Czy pomogą proponow ane przez n iek tó ­
rych  działaczy szklane gabloty? Niestety, 
chyba nie. Konieczne jest w yrobienie 
w śród załogi pewnych nawyków, przyzwy­
czajeń do korzystania z rozrywki. Obecnie 
najczęściej zastępuje ją  telewizor, tak  w 
przypadku dorosłych, jak  i dzieci. Te o- 
f ta tn ie  są naw et często zachęcane do jego 
oglądania, aby nie przeszkadzały rodzicom.

P aktem  jest, że pew na część młodzieży 
i dzieci uczęszcza na zajęcia kółek czy sek­

cji zainteresow ań. Są to jednak  nieliczne 
przypadki i obejm ują niew ielkie kręgi tych 
którzy m ają już sprecyzowane zaintereso­
w ania. Podobnie m ają  się spraw y z do­
rosłymi. Tylko ci, k tórzy „połknęli jak ie­
goś bakcyla”, znajdu ją czas na to, aby zaj­
m ow ać się po pracy rozw ijaniem  swoich 
zainteresow ań.

S tarsi w spom inają często daw ne spotka­
n ia  tow arzyskie, zabawy, czy przyjazdy 
teatrów . Chętni często nie mogli kupić b i­
letów, ho tak  w ielkie było zainteresow anie. 
Teraz odw rotnie. Im prez je st w ięcej, a 
chętnych znacznie m niej. Nie wszystko daje 
się w ytłum aczyć pogonią za dobram i m a­
terialnym i i koniecznością podejm ow ania 
dodatkowej pracy. Można próbować zna­
leźć jakieś uzasadnienie w niewłaściw ym  
doborze rozrywki, k tó ra  n ie  odpowiada 
większości załogi, ale i ten  argum ent nie 
w ydaje się wystarczający.

Przyczyna tkw i chyba w coraz większym 
wyobcowaniu się ludzi. To, że nie znamy 
sąsiadów, że najchętn ie j nie wychodzili­
byśmy z domów, tkw iąc godzinami przed 
srebrnym  ekranem , że zadowalam y się b a r­
dzo w ąskim  gronem przyjaciół i kolegów, 
to  tylko n iektóre z objawów tej „choro­
b y ”. Czy można z n ią  walczyć? Chyba n a­
w et trzeba, jednak  n ie  jest to  tak ie  pro­
ste. Nie w ystarczy zorganizowanie im pre-

K ilka miesięcy tem u przypom inaliśm y
0 propozycji wcześniejszego inform owania
1 opracow ania jednego, wspólnego planu  
działania dla wszystkich organizacji dzia­
łających w zakładzie. N ie doszło jednak  do 
spotkania w  tej spraw ie. Mimo w ielokrot­
nych zapowiedzi, zawsze trafia ło  się coś 
ważniejszego.

Podczas k ilku  kolejnych im prez działa­
cze różnych organizacji podkreślali, że to 
w łaśnie oni, bez niczyjej pomocy, zorga­
nizowali, przygotow ali lub przeprow adzili. 
Z jednej strony m ówią o swojej działalno­
ści, a z drugiej odcinają się od pozostałych, 
tw orząc jeszcze jedną w yalienow aną je ­
dnostkę.

Co więc napraw dę ku le je? Może pora 
letniego wypoczynku pomoże w rozstrzy­
gnięciu .tych kw estii? P rzez dw a tygodnie 
pobytu na wczasach będziem y „skazani’* 
na tow arzystw o innych. W spólne zabawy, 
posiłki, wycieczki i podróże mogą pomóc 
w  zintegrow aniu grup pracowniczych. Mo­
gą także wzbudzić refleksję, dlaczego jest 
tak, a nie inaczej. Dlaczego nie znamy 
współpracowników  i dlaczego nie u trzy ­
m ujem y z nim i kontaktów  poza m iejscem 
pracy? Dobrze byłoby utrzym ać te  więai 
choć przez pew ien czas. >

(mis)



Niebezpieczeństwo
nad głowami

' KILKAKROTNIE już po w iosennych 
przeglądach w arunków  pracy ujm ow ano 
zalecenia w spraw ie w ym iany suw nic w 
W ydziale W -l. Co roku jednak  w niosek 
ten przekładano na następne lata. Najczę­
ściej tłum aczono to brakiem  odpowiednich 
suw nic lub niemożnością zam ontow ania 
ich w  wydziale. O statnio jednak  stw ie r­
dzono, że można przerobić produkow ane 
obecnie urządzenia i dostosować je  do po­
trzeb tego wydziału. N iestety, na tej in ­
form acji kończy się na razie  k ilku letn ia 
h istoria tej sprawy.

Czynne w W ydziale W -l suw nice liczą 
już sobie ponad 23 lata. M ontowano je  w  
1964 r. Działały n ienagannie prze k ilka lat, 

:a potem  zaczęły się kłopoty. P rzedsiębior­
stwo, k tóre je  produkowało, w ykonuje od 
•dość:, daw na nowocześniejsze konstrukcje. 
•Pojawiły się więc kłopoty z zakupem  czę­
ści do coraz starszej maszyny. Dziś, jak  
tw ierdzą fachowcy, są one zlepkiem  róż­
nych części, pochodzących z innych typów 
suw nic lub w ykonyw anych przez praco­
wników  zakładu.

Stan. techniczny obu suwnic nie kw ali­
fiku je ich do dalszych rem ontów. Jedynym  
w yjściem  jest w ym iana na nowe. Podejm o­
w ano próby renow acji, ale nie wszystkie 
elem enty da się tak  odtworzyć, aby peł­
n iły  pierw otne funkcje. N iewiele dało w y- 
-rem ontow anie torowisk. Nie zapobiega to 
przerw om  w pracy, ani nie elim inuje za­
grożenia zatrudnionych tam  ludzi.

S tan  obu suw nic jest alarm ujący.' ' Ń ie

m ają one ham ulców, nie działa ją ogra­
niczniki, n iespraw ne jest oświetlenie, a na 
dodatek działa tylko napęd na jedną stro ­
nę. T aka sy tuacja trw a już od ponad 4 lat. 
M echanicy i elektrycy są już bezradni. Nie 
m a po prostu czego napraw iać. -•

Obie suw nice jednak  działają, n ie  licząc; 
oczywiście, częstych aw arii, elim inujących 
je z ruchu. W tedy w ielu pracowników  w y­
działu pozostaje bez pracy. Suw nicą p rze­
nosi się m ateria ły  i gotowe, w ykonyw ane 
tu  elementy. Bez niej p raca zam iera. O 
tym, jak  jest niezbędna, śiviadczy czas jej 
eksploatacji. Wynosi okołó 6 godz. dzien­
nie. Ile  razy m usi przejechać nad głowami 
pracow ników , trudno  zliczyć.

— W ypadek może zdarzyć się w  każdej 
chw ili — powiedział k ierow nik  W -l AN­
DRZEJ GIZA. — To w ielkie szczęście, że 
dotąd do niego nie doszło. Raz była już 
sytuacja, że suw nica w yleciała z torowiska. 
Zaw isła w pow ietrzu, u trzym yw ana przez 
koła z jednej strony.

Nie trzeba specjalnej w yobraźni, żeby 
uzm ysłowić sobie następstw a ew entualne­
go w ypadku. Urządzenie to od w ielu lat 
nie posiada atestu, dopuszczającego do dal­
szej eksploatacji. Poza tym  powoduje tru ­
dne do w yliczenia obniżenie w ydajności 
pracy. Obsługiwać tę  suw nicę mogą tylko 
dośw iadczeni pracownicy, działający n ie­
jako „na w yczucie”.

Życzymy pracow nikom  W -l, aby jak  n a j­
krócej z lękiem  patrzyli w górę.

.....* * r-~ ------- -------  (m is)

Trzeba poprawić 
jakość wyrobów

. NASILIŁY SIĘ ostatnio kłopoty z u trzy ­
m aniem  przyznanych w yrobom  ZKiMR zna­
ków jakości. W szczególnie trudnym  poło­
żeniu znalazła się produkcja m aszyn ro ln i­
czych. K ilka z nich u traciło  czasowo ten 
znak. Co to oznacza? U tra ta  znaku jako ­
ści powoduje obniżenie ceny w yrobu, 
zm niejszenie w ynikających z tego ty tu łu  
•ulg, co rów na się znacznym stratom  zysku. 
Dlatego, gdy doszło do takiej sytuacji, na^ 
tychm iast podjęto k rok i w celu doskona­
len ia 'jakości wyrobów.

: • O publikow any harm onogram  przedsię­
wzięć zaw iera 44 punkty. Dotyczy produk­
cji m aszyn pielęgnacyjnych i, rozdrabnia- 
czy. W iele z zaw artych w  nim  postano­
w ień zostało już zrealizowanych. W yzna­
czono bardzo krótkie term iny, gdyż po 
•pierwsze było to  możliwe, a  po drugie w y­
n ik a ło  z b raku  niezbędnych przyrządów  i 
urządzeń na stanow iskach produkcyjnych. 
W ydaje się, że spraw a jakości poszła na 
jak iś  czas w  zapom nienie. Po zdobyciu 
znaków  jakości nie przejm ow ano się za­
nadto  ich utrzym aniem , uznając, że jest 
to sy tuacja norm alna.

Dlatego w arto  przyjrzeć się harm onogra­
m owi przedsięwzięć jakościowych. Pod lu ­
pą znaleźli się przede w szystkim  koope­
ranci. Zorganizowano i wyposażono stano ­
w iska dó w stępnego odbioru detali i pod­
zespołów  w ykonyw anych przez inne zakła- 
-dy. Postanow iono skontrolow ać technolo­
gie stosowane przez kooperantów . Szczegól­
n ie zainteresow ano się takim i operacjam i, 
jak  spawanie, przygotow yw anie pow ierz­
chni pod m alow anie i m alow anie podkła­
dowe. K ooperanci pow inni też dostarczać 
w szystkie elem enty i podzespoły w  poje­
m nikach, aby w yelim inow ać uszkodzenia 
■W czasie' transportu . Zorganizuje się spot­
k an ia  z kooperantam i na tem at jakości w y­
robów.

Ze spraw  dotyczących bezpośrednio za­
k ładu  należy w ym ienić postanow ienie do­
tyczące zm iany technologii i utw orzenia 
now ych stanow isk pracy. Zadecydowano, 
że dotychczas stosowane bębnow anie w ce­
lu przygotow ania pow ierzchni elem entów  
do malowania* zastąpić: należy śru tow a­
niem . Będzie w iązać się to  z koniecznością 
uruchom ienia trzeciej zm iany przy oczysz- 
czarkach. W W ydziale W-5 utw orzy się s ta ­
now isko szlifierskie do usuw ania zadzio­
rów na belkach narzędziowych. U rucho­
m iona m a być m alarn ia  zanurzeniowa. 
Zgrom adzi się zapas niezbędnych surow ­
ców, pozw alających utrzym ać ciągłość p ro ­

dukcji. We -wszystkich sfiśzarniach prze­
prow adzi się przegląd. Musi być w  nich 
zachow ana tem peratu ra  nie m niejsza niż 
40°C. A nalizie podda si<> dotychczasowe 
w ykonaw stw o detali, stanow iących część 
kom pletnego równoleglobdku do pielników  
i obsypników.

Wiele przedsięwzięć dotyczy ostateczne­
go w ykończenia maszyn. Zm ieni się ta b li­
czki znam ionowe oraz sposoby ich moco­
w ania. F arby  przejdą badania w  Dziale 
K ontroli Jakości przed użyciem ich do m a­
lowania. Obowiązywać będzie - now a in ­
s tru k cja  pakow ania i ładow ania m aszyn 
na wagony. Będą one mogły opuścić za­
kład dopiero po spraw dzeniu  praw idłow o­
ści załadunku i kom pletności w ysyłanych 
maszyn, przy czym w szystkie dane muszą 
być przedtem  spisane — num er wagonu, 
num ery m aszyn itd. Zabroniono w ysyła­
nia m aszyn w ęglarkam i. Postanow iono 
przeprow adzić kontrolę w „Agrom ie” i 
składnicach m aszyn pod kątem  praw id ło ­
wości rozładunku i składow ania.

K olejne zalecenia dotyczą produkcji roz- 
drabniaczy. Postanow iono przeprow adzić 
kontro lę w spółrzędności otworów w e wszy­
stkich w ykonyw anych m aszynach. U szty­
w ni się kosze i zm niejszy I odchyłki W w y­
konyw aniu ta lerzy  roboczych. Stanow isko 
m ontażu głowic siln ika zostanie zm oder­
nizow ane i przeniesione do innego pom ie­
szczenia. W prowadzone zostaną specjalne 
wózki do transportu  detali szlifowanych. 
Zm odernizuje się stanow isko odbioru elek­
trycznego. W ram ach prac zaw artych w 
harm onogram ie w ykonane zostanie nowe 
oprzyrządow anie do prac spawalniczych 
gardzieli i płaszcza maszyn. Zm ieniona m a 
być technologia grun tow ania den i zgrze­
w ania osłon pasów.

Dodatkowo zalecono opracow anie szcze­
gółowych instrukcji załadunku m aszyn na 
sam ochody i ich pakow ania, aby uniknąć 
uszkodzeń w czasie transportu . K om isja 
ma czuwać nad jakością uszczelek gum o­
w anych do r& zdrabniaczy.,
, Ja k  w idać, p lan  popraw y jakości jest 
dość obszerny i obejm uje W zasadzie w szy­
stk ie etapy pow staw ania maszyn, począ­
wszy od kooperacji przez poszczególne s ta ­
now iska pracy w  ZKiMR, aż do wysyłki 
i sk ładow ania m aszyn w punktach sp rze­
daży. W prow adzenie tych postanow ień po­
w inno przywrócić jaw orskim  maszynom 
dobrą m arkę i tak  potrzebny znak jako­
ści. Czy tak  się stanie?

(mis)

naeae sygnały
w szystkich tych  przypadkach rośnie fak tyczny  
dochód, ale n ie zawsze "jest on brany  pod uw a­
gą przy usta lan iu  praw a do św iadczeń. W zde­
cydow anie gorszej sy tuacji znajdu ją  się bowiem 
osoby, k tóre  posiadają^ dodatkow e dochody o 
ch arak terze  stałym , a więc ci pól- i ćw ierćeta- 
towcy, gdyż na nich  ciąży obowiązek ich  do­
kum entow ania we w szystkich w ym ienionych 
wcześniej sy tuacjach . W szelkie w ynagrodzenia 
o ch arak terze  okazjonalnym  nie są brane pod 

___  uwagę .przy...ustalaniu oficjalnego dochodu, sta ­
nowiącego podstawę do* ubiegania się o ok re­
ślone św iadczenia.

To niejednakow e trak tow an ie  w różny sposób 
dorab ia jących  powoduje, że praw ie powszechne

Kryterium
Z POJĘCIEM k ry teriu m  dochodu spotykam y 

się na każdym  kroku. N iewielu Jest z pew ­
nością w ZKiMR pracowników, k tórzy  nie ko­
rzystaliby  z usług rachuby, w ystaw iającej za­
św iadczenia o wysokości zarobków . Dla posia­
dających rodziny jest to niezbędne przy załat­
w ianiu  żłobka, przedszkola, pó łin ternatu , kolonii 
obozów letn ich  ltp . Każdego dotyczy to chociaż­
by przy ubieganiu się o skierow anie na w cza­
sy, k red y t bankow y czy też zwykłą pożyczkę 
z zakładow ego funduszu socjalnego lub miesz­
kaniowego. Dochód na Jednego członka w ro­
dzinie jest podstawowym  k ry terium , decydują­
cym  o dostępie do różnego rodzaju  św iadczeń 
socjalnych. Im  jest większy, a więc im  wyż­

sze Jest Indyw idualne w ynagrodzenie, tym  m n ie j­
sze praw o do świadczeń, np. do pomocy za­
kładu w sfinansow aniu letniego wypoczynku. 
I odw rotnie, m niejszy dochód zw ielokrotnia p ra ­
wo do o trzym ania tak ie j lub  innej pomocy. 
Upraszczając nieco spraw ę, m ożna powiedzieć: 
masz w ięcej pieniędzy, jesteś zam ożniejszy, w ię­
cej płać za wszystko. Nie jest, oczywiście, isto t­
ne, w  jak i sposób doszedłeś do sw ojej zam oż­
ności.

W ielu pracow ników  ZKiMR pracu je  ty lko  tyle, 
ile prawo nakazuje, tzn. 8 godzin dziennie. P rzy ­
chodzi fa je ran t i do domu. W domu odpoczy­
nek, ew entualn ie od czasu do czasu Jakaś 
„ fucha". Wiele jest Jednak osób, d la k tó ry ch  
„ustaw ow e” 8 godzin to stanowczo za m ało. 
Szukają sposobów na dodatkow y - zarobek, zo­
sta jąc  po godzinach, przychodząc do pracy  w 
wolne soboty, a naw et niedziele, organizując ze­
społy gospodarcze lub zatrudn ia jąc  się dodatko­
wo w niepełnym  w ym iarze czasu pracy  w in ­
nych przedsiębiorstw ach ozy insty tucjach . We

dochodu
jest zjaw isko zata jan ia  rzeczyw istych docho­
dów i przem ilczania — choć grozi za to  odpo­
wiedzialność k a rn a  — dodatkow ego zatrudn ie­
nia w innej firm ie. Osoby, postępujące w  tak ich  
sy tuacjach  uczciw ie, są z reguły  uw ażane za 
frajerów . Tracą podw ójnie. Ich dodatkow y w y­
siłek idzie bowiem  często na m arne. W iększy 
dochód uniem ożliw ia im  skorzystanie np. z 
wyższej dopłaty  przedsiębiorstw a do skierow a­
nia na wczasy. Zdarza się więc, że to, co do­
datkow o dorobią na  pół e ta tu , nie pokry je  na­
w et zw iększonej odpłatności z powodu prze­
kroczenia ustalonego w  tabeli poziomu docho­
du. W idać więc Jak na  dłoni, że to się nie opła­
ca. Jak ie  zatem  pozostaje w yjście? Ano zata je ­
nie drugiego pracodaw cy 1 dodatkow ego do­
chodu lub  też rezygnacja ze zw iększonej ak ­
tyw ności zawodowej. M niej w łasnego w ysiłku 
oznacza przecież zwiększoną pomoc z przedsię­
b iorstw a 1 w ogóle państw a.

T rudno uznać za norm alną sy tuację, w k tó re j 
dodatkow a aktyw ność zawodowa per saldo n ie 
opłaca się. Dzieje się ta k  przede w szystkim  d la­
tego, ponieważ trak to w an a  jest Jako wyłącznie 
osobista spraw a podejm ującego dodatkow ą p ra ­
cę. O tym , że przynosi ona korzyści reszcie spo­
łeczeństwa najczęściej zapom inam y.

K ry terium  dochodu nie Jest więc, Jak widać, 
czynnikiem  m otyw ującym . Nie przystaje zwła­
szcza do dzisiejszej sy tuacji gospodarczej k ra ­
ju, w ym agającej a k u ra t wzmożonej aktyw ności 
jak  najszerszych kręgów  społeczeństwa.

M. LENKIEWICZ
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sport różnego rodzaju  niezbyt sp rzy ja­
jących okoliczności, o których 
nieco później, tw ierdzę, że K uź­
nię stać było n a  u trzym anie w y­
sokiej 5 lokaty do końca rozgry­
wek, a naw et aw ans przynajm niej 
o jeszcze jedno lub dwa m iejsca 
w tabeli. ‘

Po tych ogólnych uw agach po­
ra  przejść do bardziej szczegóło­
w ej analizy gry Kuźni w  m inio­
nym sezonie. W 26 meczach zdo­
była ona 30 pkt i uzyskała stosu­
nek bram ek 27:22. Porów nując 
w yniki uyzskane w  rundzie je ­

tak  źle. Gdyby jeszcze udało sit 
uniknąć kilku  straconych w latw j 
sposób bram ek, m ożna byłoby m ó­
wić, że form acja ta. zdała egza 
min. Faktów  jednak, a więc kom ­
prom itujących w prost bram ek, w y 
m azać się nie da. Zm usza to  dc 
stw ierdzenia, że i postaw a całe 
form acji obrony pozostawia pe­
w ien niedosyt.

O gorszej postaw ie drużyny te; 
w iosny świadczy nie tylko oficjal­
na statystyka. W ytraw ni kibice 
dostrzegli, że zaginął w idoczny je- 
sienią ogromny entuzjazm  i polol

Po sezonie w III lidze

Siódma pozycja nie zadowoliła kibiców
KUŹNIA NIE ZAWIODŁA. Tak 

można najogólniej scharakteryzo­
wać trzeci występ jaworskiej 
drużyny w  3-ligowym gronie. 
Stare przysłowie „do trzech razy 
sztuka” tym razem sprawdziło 
się. Kuźnia, w  przeciwieństwie 
do dwóch wcześniejszych wystę­
pów w  III lidze, uchroniła się 
przed degradacją, co nie udało 
się dwóm innym beniaminkom — 
wrocławskiemu Polarowi i dzier- 
żoniowskiej Lechii.

Sam fak t u trzym ania się druży­
ny w III lidze jest z pewnością 
sporym  sukcesem. Trzeba bowiem 
obiektyw nie stwierdzić, że kw estia 
3-ligowego bytu ani przez m o­
m ent nie była zagrożona, czego 
nie można powiedzieć o trzech 
pozostałych beniam inkach. KKS 
K luczbork aż do ostatniej ko le j­
ki nie był pew ny swego losu i 
tylko dzięki w ysokiem u zwycię­
stw u nad Śląskiem  II u trzym ał 
się w  III lidze. K uźnia była bez 
w ątpienia najlepszą drużyną spo­
śród tych, k tó re  aw ansow ały do 
III ligi w m inionym  sezonie i j a ­
ko jedyna naw iązała rów norzędną 
w alkę z zespołami w ystępujący­
m i w  niej od w ielu lat. Przez 
długi czas znajdow ała się naw et 
w  ścisłej czołówce i dopiero na 
sam ym  finiszu rozgrywek została 
w yprzedzona przez M oto-Jelcz i 
V ictorię W ałbrzych, spadając o- 
statecznie na 7 miejsce. I ten w ła­
śnie fak t jakby  zmącił nastrój 
pełnego zadowolenia.

Pozostanie w  III lidze to  je ­
dnak  tylko w ykonanie planu m i­
nim um  założonego przed startem . 
Do planu m aksim um , tj. do zaję­
cia m iejsca od 2 do 5, zabrakło 
zaledwie 1 ew entualnie 2 pkt. 
S tąd w łaśnie biorą, się am biw a­
lentne odczucia przy ocenie w y­
stępów jaw orskiej drużyny. Mi­
nim aliści się cieszą, m aksym ali­
ści także, a le  natychm iast doda­
ją, że mogło być jeszcze lepiej.

Osobiście przyznaję, iż podzie­
lam  niedosyt tych drugich. Mimo

siennej i w iosennej, w idać w y ra­
źnie, że znacznie lepiej jaw orska 
drużyna prezentow ała się jesienią . 
W tedy zdobyła 16 pk t i strzeliła 
16 goli, w  przeciw ieństw ie do 
wiosny, kiedy zdobyła o 2 p k t i 5 
goli m niej. Obniżyli sw oją sku­
teczność przede w szystkim  napa­
stnicy, m arnu jąc w iele doskona­
łych okazji do zdobycia bram ek. 
W łaśnie słaba skuteczność gry w 
a taku  najbardzie j raziła w w io­
sennych poczynaniach drużyny. 
Oprócz Kuźni po 11 goli strzeliły 
także Pafaw ag i Lechia P iecho­
wice. M niej już nikt. 27 goli zdo­
bytych w  całych rozgrywkach 
plasuje jaw orski zespół na końcu 
ligowej tabeli. Mniej strzeliły  ty l­
ko wcześniej w ym ienione P afa­
w ag i Lechia Piechowice, a ty!c 
sam o M oto-Jelcz i Polar. Lepszą 
skutecznością mogą pochwalić się 
naw et zdegradow ane zespoły Le­
chii Dzierżoniów i Ś ląska II W ro­
cław , k tó re  strzeliły  przeciw ni­
kom 33 I 30 goli.

Nieznaczny postęp uczyniła K u­
źnia w  grze obronnej, chociaż n a ­
dal zdarzały się obrońcom proste 
błędy, kosztujące zespół z reguły 
u tra tę  bram ki. Jesienią ryw ale 
strzelili K uźni 13 goli, na wiosnę 
już tylko 9. W sum ie z 22 s tra ­
conym i bram kam i jaw orsk i ze­
spół znajdu je się w śród czołowych 
drużyn tej grupy, a w yprzedzają 
go tylko Zagłębie, M oto-Jelcz i 
M etal. Nie potw ierdza to  obiego­
w ej opinii, że najsłabszą fo rm a­
cją  Kuźni jest obrona. Tabela 
mówi aż nad to  w yraźnie, że w 
m inionym  sezonie n ie  było łatw o 
strzelić jaw orskiej drużynie gola, 
o czym zresztą przekonały się 
najlepsze zespoły tej grupy — 
Zagłębie, M oto-Jelcz, Miedź, M e­
ta l czy Pogoń. Żadnej z nich nie 
udało  się pokonać defensywy K u­
źni więcej niż raz, a niektórym  
wcale. Sztuka ta  udaw ała się z re ­
guły tylko zespołom z dolnych 
rejonów  tabeli, a w ięc przynaj­
m niej teoretycznie słabszym. W 
skali globalnej nie było więc aż

w  grze. Zawodnicy w każdyrr 
meczu daw ali w tedy z siebie do­
słownie wszystko. Tych przede 
w szystkim  elem entów  zabrakłc 
wiosną. M niej było bram ek, mnie, 
punktów, a w konsekwencj 
m niejsze zadowolenie kibiców.

Na słabszą postaw ę zespołu u  
w iosennej rundzie złożyło się w ie­
le przyczyn. Ich źródło tkw i w 
nie najlepszej sy tuacji kadrow ej 
W rundzie jesiennej zespół w y­
stępow ał w składzie w m iarę u- 
stabilizow anym . W iosną koniecz­
ne okazały się zasadnicze zm ia­
ny, powodowane absencją pod­
stawowych do niedaw na zaw odni­
ków w w yniku kontuzji i ko le j­
nych „kartek”. Roszady w  sk ła­
dzie negatyw nie odbiły się na 
w ynikach. P rzerw y w tren ingach  
spowodowane kontuzjam i, un ie­
możliwiły niektórym  zawodnikom 
zachow anie stab ilnej formy. Je; 
w ahan ia  w  rundzie w iosennej by ­
ły szczególnie widoczne w  osta t­
nich meczach. N aw et nieźle wcze­
śniej grający z reguły dostrajał: 
się poziomem do słabiej w da­
nym  meczu dysponowanych.

Przyczyn słabszej postaw y szu­
kać należy praw dopodobnie także 
w  sferze psychicznej. Drużyn; 
zbyt szybko zadowoliła się osiąg­
nięciem  planu m inim um , o k tó­
rym  wspom niałem  wcześniej. Z i  
wcześnie nastąpiło  psychiczne od­
prężenie. N orm alnie powinno one 
nadejść dopiero po ostatnim  m e­
czu w  rozgrywkach. Psychiczni 
„luz" nie okazał się sprzym ierzeń, 
cem jaworzan.

K uźnia nie spraw iła w ięc swo^ 
ją  postaw ą zawodu, chociaż m o­
gła dostarczyć jaw orskim  k ib i­
com znacznie więcej satysfakcj 
i powodów do radości. Nie w yko­
rzystała bowiem  w szystkich swo­
ich potencjalnych możliwości 
k tóre predystynow ały i nadal pre- 
dystynują ją  do odgryw ania w 
swojej grupie czołowej roli. Czy 
w ykorzysta je  w nowym sezonie1; 
Zobaczymy.

M, LENKIEWICZ

krsyżCwka
WŚRÓD CZYTELNIKÓW, którzy na- 

deślą prawidłow e rozwiązanie w te r ­
m inie 10 dni od dnia ukazania się 
num eru „P F ” rozlosowane zostaną na- 
stępuące nagrody książkowe- Jam esa 
W hite’a „Szpital kosm iczny” (z Bi­
blioteki Fantastyki) oraz Tadeusza 
Grudzińskiego „Bolesław Smiały-Szczo- 
d ry  i biskup S tanisław ” , dzieje kon­
flik tu , z serii Fak ty  1 Mity.

ROZWIĄZANIE z n r. 11 ,,PF” : p o ­
z i o m o  — kopa, płaszczka, przedsta­
wiciel, dydell, dekarz, law eta, Akaba,

echo, jola, trend, doktor, W igura, la ­
wina, m etaloznaw stwo, stokrotka, łotr 
p i o n o w o  — Kapadocja, przędzalni­
ctwo, łata, zniżka, zw ierzchnictw o 
aula, idylla, faktor, debet, etanol 
W arka, Pom padour, dratw a, dubler 
Amos, unik.

Nagrody wylosowali: książkę K rzy­
sztofa B orunia i A ndrzeja Trepk: 
„Proxim a” — JAN SARZYŃSKI i 
TM-4 oraz książkę Mieczysława Wit 
kowskiego „Pływ anie ra tunkow e i u- 
dzielanie pomocy tonącem u” —  MA­
RIAN BIODROWSKI z TM.

POZIOMO: 1) pokonał Goliata; 5) 
p rzypraw a kuchenna; 9) specjalność 
ak to ra ; 10) rup ieciarn ia; 11) pochyła

gowierzchnia nasypu; 12) korpus cew- 
l e lektrycznej; 15) p łatn ik  weksla 
trasow anego; 18) rzem ieślnik branży 

w łókienniczej; 21) góry na granicy 
NRD i RFN; 22) m ałe okno w szczy­
cie kopuły; 24) czytał, indy jsk i k rew ­
n iak  Jelenia; 26) łagodzi w strząsy po­
jazdu; 27) oku larn ik  indyjski; 28) w 
kinie; 30) niedokrw istość; 31) ch arak ­
tery s ty k a ; 34) słynny dreszczowiec 
H itchcocka; 36) św ięty p tak  egipski; 
38) chrząszcz wodny; 41) poklask, a- 
probata; 42) słynna gwiazda film u 
włoskiego; 43) k ra ina  m iędzy Łabą 
1 Nysą; 44) choroba koni; 45) stre fa  
lasów  w  T atrach .

PIONOWO: 1) m iasto nad Jeziorem 
G órnym  w USA, w ielk i port w yw o­
zu ru d y  żelaza; 2) w ielkość w prze­
strzen i; 3) w yrób tartaczny; 4) pole­
m ika, zatarg ; 5) tra fi na  kam ień; 6) 
płynny lek  sporządzony z k ilku  sk ład­
ników; 7) drapieżnik  łaslcow aty o cen ­
nym  fu trze; 8) kobyła; 13) przyjaciel 
Portosa i A ram isa; 14) potraw a z cia­
sta; 16) spraw ozdanie dla zw ierzchni­
ka; 17) zając; 19) najcięższy gaz; 20) 
gryzoń; 23) część czaszki; 25) najgo­
rę tszy  okres la ta ; 29) koralow a; 32) 
trad y cy jn a  po traw a rosyjska; 33) fa­
za p racy  siln ika spalinowego; 34) w 
m uzyce — cicho; 35) islam ski stw órca 
św iata; 37) zam ek błyskaw iczny; 39) 
m iot; 40) zestaw  form  osobowych cza­
sow nika. W. Cz.
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pod mło tom

Mniej gazu
Sugestię tę k ieru jem y  pod adresem  

niektórych  kierow ców  w ózków  spali­
now ych, pozostawiających sw oje m a­
szyn y  „na chodzie” i załatw iających  
spokojnie różne spraw y. W yjące pod 
oknam i biur w ózki przeszkadzają w  
pracy, i w ydzielają \sporą k łęby  spa­
lin, zatruw ających środowisko.

Podobno pozostawianie uruchom io­
nych w ózków  uspraw iedliw iają kłopo­
ty  z akum ulatoram i. R ozum iem y, ale 
czy  naprawdę nie m ożna pozostawiać 
ich na nieco m n ie jszym  gazie? Oszczę­
dziłoby to również paliwo.

Restrykcje
Tak właśnie odbierają n iektórzy  

pracow nicy zaostrzone ostatnio w ym a ­
gania dotyczące jakości produkcji. 
Hasło „jak na jw ięcej” zastąpione zo­
stało now ym  zaw ołaniem  „przede 
w szystk im  dobrze”. Nie w szys tk im  je ­
dnak przypadło do gustu. W wielu  
przypadkach „lep ie j” oznaczało prze­
de w szys tk im  w olnie j i dokładniej. 
Biegli w m atem atyce obliczyli, że o- 
znacza to po prostu m niej. O czyw i­
ście, m n ie j pieniędzy.

W tak ie j sy tuacji nie opłaca się 
pracować, gdyż w ięcej m ożna „zaro­
bić”, przebyw ając np. na zw olnieniu  
lekarskim . Ucieczka w  chorobę oka­
zała się najlepszym  sposobem na ura­
towanie swotch pieniędzy. Czy. jednak  
jest to sposób na ratowanie jakości?

Brak zainteresowania
Do sm utnego w niosku m ożna dojść 

po ostatnich Jaw orskich Biesiadach  
Literackich. Zainteresowanie załogi 
ZKIMB imprezą okazało stę zerowe. 
Dopóki tw órcy litera tury  fatygow ali 
się do fa bryki, z trudem  udawało się 
zebrać grono uczestn ików  spotkań. 
Gd y jednak zaproponowano załodze 
spotkanie z pisarzami w K lubie Tech­
nika, nastąpiła całkow ita klapa,

Mimo rozw ieszonych w  zakładzie  
w  osiedlu robotniczym  ogłoszeń, na 
spotkanie z gdańskim  poetą oraz n a ­
czelnym  redaktorem  „Now ych  K sią­
żek” przyszły... dw ie osoby.! One 
właśnie płonęły ze w stydu  za całą za­
łogę.

W godzinach pracy
W 7. K i Mli utarł się zw ycza j, te  ze ­

brania i narady, n iekoniecznie pro­
d u kcy jne , organizowane są w  godzi­
nach pracy. P ra k tykę  tę stosują  ta k ­
że niektóre  organizacje społeczne. Po­
wód jest dość prozaiczny  — ktopoty 
z zapew nieniem  frekw encji, um ożli­
w iającej upraw om ocnienie podejm o­
w anych  decyzji. Z trudem  zebrane  
kw orum  natychm iast rozchodzi się po 
godz. 15, a  na  saii pozostają tyiko 
najw ytrw alsi.

Nie św iadczy  to dobrze o poszano­
w aniu  czasu pracy i o poziom ie or­
ganizacyjnej świadomości i dyscyp li­
nie uczestn ików  zebrań. Można jednak  
inaczej. Udowodniła to w  m inionej 
kadencji Rada Pracownicza, która  
zbierała się po  południu  (to K lubie  
Technika.

Proponujem y w yko rzystyw a ć  do 
działalności społecznej róum ież dni 
w olne od pracy.

Pomyłki w cenach
W 1986 r. s tra ty  nadzw ycza jne w y ­

niosły w ZKiM R ponad 70 m in zł. 
W śród w ielu  czynników , które zade­
cydow ały o tak  w ysokim  ich pozio­
mie, są rów nież kary  za naruszanie  
zasad ustalania cen. P om yłki te ko­
sztow ały przedsiębiorstwo 2 356 300 zł.

S tra t z tego ty tu łu  m ożna było  u- 
niknąć. Trudno przecież uw ierzyć, że­
by obowiązujące przy  ustalaniu cen 
zasady nie były  znane  odpowiednim  
pracow nikom  zakładu. C zyżby  uił^c 
postąpiono  io m yśl starej zasady, a 
nuż się uda?

zmzmm P a tr io ty z m

„PATRIOTYZM  każe miłować o j­
czyznę, która  w zam ian daje ty lko  
łzy  i cierpienia.” To zdanie zaczerp­
nąłem  z „ P olityki”. Oczywiście, m oż­
na rozum ieć je różnie. N iek tórzy  m o­
gą pojąć je  w  ten sposób, że o jczy ­
zna, państwo, jest na ty le  niespraw ­
na, że nie może zagwarantow ać społe­
czeństw u należytych  w arunków  byto­
w ych, a więc lołaściwych zarobków, 
pełnych półek w  sklepach, obfitości 
dóbr, stabilnej zło tów ki itp. Wiele 
okoliczności potw ierdza w szak taki 
pogląd, choćby trudności w zakupie  
wielu podstaw ow ych artykułów .

Nie o to jednak chodzi. W szak o j­
czyzna to je j terytorium , całe społe­
czeństwo, a także  jego część rządzą­
ca. Za w arunki bytow e odpowiada­
m y więc w szyscy. P atrio tyzm  każe 
jednak miłować ojczyznę w  każdej 
sytuacji, a więc rów nież w tedy, k ie ­
dy ma niew iele dobrego db zaofero­
wania. O jczyzna istniała dla Polaków  
przecież także w okresie porozbloro- 
w ym  oraz podczas drugiej w ojny  
św iatow ej, k iedy  nie posiadała sam o­
dzielności i własno j państwowości. 
Wtedy, właśnie pa trio tyzm  kazał w ięk ­
szości społeczeństw a iść do w alki z 
zaborcami lub okupantem , choć walka  
ta oznaczała dla m ilionów  Izy  i cier­
pienia. B yły  one jednak w ka lku low a­
ne w działania, a k ied y  trzeba było, 
w  czyn zbrojny. N ik t nie Uczył się 
z tym , że ry zy ku je  życiem .

Po drugiej w ojn ie  św iatow ej pa­
trio tyzm  został jednak w yk lę ty . Uwa• 
żano go za coś sprzecznego z socja­
lizm em . Zupełnie błędnie przeciw sta­
wiano go internacjonalizm ow i. A prze­
cież m ożna być równocześnie gorą­
cym  patriotą i m iłować w szystk ie  in ­
ne narody, pod w arunkiem  jednak, 
że nie będą nastawały na naszą w ol­
ność, nie będą działały przeciw ko na­
szym  in teresom . W szak i socjalizm  nie 
propaguje poszanowania przeciw ników  ' 
Po prostu pom ylono pa trio tyzm  z na­
cjonalizm em . Ten ostatni bow iem  dą­
ży  do w yw yższania  własnego narodu  
kosztem  innych. Ogromnej w iększo­
ści Polaków nigdy o to nie chodziło.

Św iadczy o tym  choćby popularne 
przez w iele w ieków  hasło „za waszą 
i naszą w olność”, jakże  często reali­
zowane w praktyce.

Potępienie pa trio tyzm u trwało przez 
kilka  dziesiątków  pow ojennych lat. 
Teraz jakby  nastąpiło ocknięcie. Ale 
okres ten przyniósł wiele niepow eto­
w anych szkód. Osłabli poczucie w za­
jem n ej więzi, przyham ow ał działania 
dla o jczyzny, kraju, państwa, osłabtt 
w ydajność pracy. R ezu lta tem  tego 
było znaczne osłabienie gospodarki, a 
w  p ew nym  okresie w ręcz je j upadek. 
Po prostu nie opłacało się pracować 
w ydajnie , poświęcać dla o jczyzny, spo 
łeczeństw a. Zanikł też tzw . patrio­
tyzm  lokalny, przyw iązanie do w ła­
snego regionu, miasta, zakładu pracy. 
C zyny społeczne zm alały niem al do 
zera, a fluk tuacja  kadr przybrała  
ogromne rozm iary. Cl, k tó rzy  nie mo­
gą zdobyć się na zm ianę m iejsca  
pracy, czują się n iejednokrotnie  n ie­
przystosow ani do życia. P raktyka  bo­
w iem  uczy, że na wędrówce z zakła­
du do zakładu korzysta  się finanso­
wo.

N iestety, poczucie pa trio tyzm u  osła­
bła także sztuczny  podział Polski na 
państwo  l .resztę społeczeństwa. A 
przecież pojęcia ojczyzna i państwo  
są w ręcz równoznaczne. Zarówno pod 
jednym , jak  i drugim  rozum ie się 
w szystko , co znajduje się w kraju , 
a więc rów nież te 37 m ilionów  lud­
ności. Tym czasem  pod określenie pań­
stw a próbuje się w tłoczyć ty lko  apa­
rat rządzący. Państwo to ja kb y  pre­
m ierzy, m inistrow ie, dyrek to rzy , pra­
cow nicy m inisterstw , w szelkiego ro­
dzaju urzędy itp. W łaśnie członkow ie  
tego aparatu, w dodatku  postawieni 
na bardzo w ysokich  stanow iskach, 
przeciw staw iają niejako państwo spo­
łeczeństw u. Znajduje  to w yraz choć­
by w  tw ierdzeniu , że to właśnie  pad- 
stw o dopłaca do w ielu  dóbr naby­
w anych  przez ludność, a przecież m4- 
nistrow ie nie robią tego z w łasnych  
kieszeni. Po prostu społeczeństw o  p ła­
ci za n iektóre  dobra loięcej niż wy­
nosi koszt ich w ytw orzenia , za inne  
zaś m niej. Z takich  jednak tw ierdzeń  
w ielu obyw ateli kra ju  wyciąga w nio- 
sek, jte skoro państw o to n ie my, 
trzeba m u się w  jakiś  sposób prze­
ciw staw iać i działać ty lko  w e wła­
sn ym  interesie.

Czy zdołam y więc odbudować im peł­
ni patriotyzm ? N ieste ty , n ie w iem .

J A N  K O W A L S K I
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